
AD s m u k ły m i  i  roz łożystym  i bu-  j 
d yn ka m i,  nad  soczystą zie lenią  I 
d rzew  i tys iącam i ludzi,  zebrany­

mi na placu Kołchozów, uniós ł się w y -  j 
soko w  le tn ie  n iebo sztandar Z w iązku  ■ 
Radzieckiego Jednocześnie ponad pa- j 
w i lo n a m i  za łopota ly  sztandary r e p u ­
b l i k  związkowych.. .

Wszechzwiązkowa W ystawa Rolnicza ■ 
została o tw a r ta !  Szerok im i a le jam i ru ­
szy li  p ie rw s i  je j  goście. Na zdjęciu u 

g ó r y  —  główne wejście  —  z p ra w e j  
g łó w n y  pawilon.

Centralną częścią wystawy, która 
zajmuje obszar liczący 207 ha, jest plac 
Kołchozów. Zamyka go główny pawi­

lon _  jeden z 70 znajdujących się na 
wystawie. Teren wystawowy poza pa­
wilonami posiada 200 innych obiektów.

Pawilon „Mechanizacja" Uczy 20 
ogromnych sal. Zebrano w nich mo­
dele wszystkich maszyn, używanych 
w radzieckim rolnictwie. SOO ekspona­
tów _  od wszelkiego rodzaju pługów 
poprzez traktory i turbiny wodne, aż 
do samolotów obsługujących rolnictwo 
— zajmuje nie tylko sale pawilonu, ale 
lakże przylegle do niego placyki Na 
wystawie reprezentowanych jest ponad 
SOO kołchozów, 300 sowchozów. 200 sta­
cji maszynowo-traktorowych, 300 ferm 
hodowlanych, 232 instytucje naukowo- 
badawcze i  350 stacji doświadczalnych.

Na zdjęciu z prawej: jedna z sal pa­
wilonu „Mechanizacja“ .

Kierownictwo wystawy spodziewa 
i się, że dziennie zwiedzać ją będzie 100 

tys osób. Ze wszystkich stron Związ­
ku Radzieckiego pociągami i samolota- 

! mi jadą do Moskwy na wystawę tysią­
ce ludzi.

Wystawę zwiedzają również delega­
cje zagraniczne.

Na zdjęciu z prawej u dotu. członko­
wie delegacji polskiej zwiedzają wysta­
wę w towarzystwie wycieczkowiczów 
z Gruzji.

Zdjęcie u dołu przedstawia ogólny 
widok centralnej części wystawy

70-letni Tomasz Cierlica, 
brygadzista Zakładów Im. 
22 Lipca w Warszawie jest 
nie tylko przodownikiem 
pracy ale 1... sportu. W tym 
roku zdobył odznakę SPO.

ZW IĄZEK RADZIECKI

Słynna radziecka tancer­
ka Ulanowa wystąpi w ro­
li głównej w nowym filmie 
pt. „Romeo i Julia“ . W f i l­
mie tym weźmie również 
udział przeszło 120 artystów 
Teatru Wielkiego w Mo­
skwie.

STANY ZJEDNOCZONE

W USA wszedł w iycle 
tzw. dekret l)llworth‘a. 
Zgodnie z postanowieniami 
tego dekretu kierownictwo 
szkoły może z miejsca wy­
dalić nauczyciela, jeśli od­
mówi on odpowiedzi na py­
tania komisji badań „lo ja l­
ności" dotyczących jego za­
patrywań i kontaktów to­
warzyskich.

Miejscowa gazeta w Fog- 
gla ogłosiła, że zatrudni 
sprzedawcę gazet Na tę 
kiepsko płatną pracę zgło­
siło się 120 kandydatów. 
Spośród nich — dwóch z 
wyższym wykształceniem, 
jeden adwokat i wielu stu­
dentów.

NIEMCY ZACHODNIE

WŁOCHY

W KRAJU

Warszawa słynie z tem­
pa odbudowy i rozbudowy 
miasta. Województwo wro­
cławskie — z tempa przy­
rostu naturalnego. Według 
ostatnich danych w woje­
wództwie tym przychodzi 
na świat 8 dzieci na godzi­
nę.

Niemieckie koła neohi- 
tlerowskie domagają się, 
aby w Niemczech wprowa­
dzono funkcję prezydenta 
..Wielkich Niemiec“ . Na 
stanowisko to spadkobiercy 
Hitlera wysuwają kandyda­
turę byłego marszałka ar­
mii hitlerowskiej — Kessel- 
tirga. Kesselring, skazany 
za zbrodnie wojenne na 
śmierć, uniknął szubieni­
cy dzięki opiece swych 
protektorów zza Oceanu. 
Ostatnio został on odzna­
czony jako ..rzeczoznawca 
wojskowy“  Yinee fftfd Ade 
nauera.

Oświadczenie 
Rządu PRL

•w sprawie

bezpieczeństwa 
zbiorowego 
w Europie

podajemy na str. i'

DZTS 4 STRONY

Sztandar
młodych
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O

Warszawa, wtorek 10 sierpnia 1954 r. 18$/(1327) B Cena 20 groszyK

Nowy stadion sportowy wWarszawie
Uchiuała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu powzięło 2 
bm. uchwałę o budowie stadio­
nu sportowego przy ul. Ziele- 
nieckiej w Warszawie z widow­
nią na 60—70 tys. miejsc siedzą­
cych.

Budowa' ta zostanie przepro­
wadzona w bardzo szybkim 
tempie, tak że w drugim półro­
czu 1955 r. stadion będzie mógł 
być użytkowany, przy czym ro­
boty wykończeniowe będą trwa­
ły i w późniejszym okresie. Ja­
ko miejsce pod stadion wybra­
ny został teren dotychczasowe­
go wysypiska gruzu, położony

pomiędzy wiaduktem mostu 
Poniatowskiego, Zieleniecką, 
kolejowym mostem średnico­
wym i Wisłą.

(Stadion będzie typu ziemne­
go.

Program budowy stadionu 
przewiduje m. in. poza boiskiem 
głównym, całkowicie wyposażo­
nym w urządzenia do gier wiel­
kich i konkurencji lekkoatle­
tycznych, boisko pomocnicze, 
place zbiórćk masowych oraz 
pawilon sportowy.

Roboty ziemne zostały już 
rozpoczęte.

W IE LK A  WYSTAWA

Kiedy nadchodzi pora obiadowa taras MDK zamienia się w jadalnię. Apetyt dopisuje każ­
demu, szczególnie po Wycieczkach Smacznego!

Po południu, gdy słońce przypieka a woda jest ciepła, wszyscy z zapałem pluszczą się 
v Wiśle A potem wypoczęci i orzeźwieni kąpielą rozchodzą się do domów, aby następne- 
o dnia powrócić do MDK i spędzić jeszcze jeden radosny dzień na nadwiślańskiej plaży.

Tekst i  zdjęcia 
A. MARCZAK

■i, JZ.&Ś3NRSL&& - -

Po obiadzie obowiązuje godzinny odpoczynek, a dopiero po tym nowa 
porcja zabawy. Różne sa g ry  j zabawy, nie brakuje także amatorów po­
pularnych „ciup“ , do których kamyki można znaleźć na brzegu Wisły

Rankiem niewielu jest amatorów kąpieli wiślanej. . f'°_
wszyscy lubią grać. Śmiechu jest przy tym bez miary i opalić się mo±na._____

WCZASY W MIEŚCIE

l i i  A  O  W I S Ł Ą  S Z E R O K Ą . . .
dzały tu czas dzieci i mło­
dzież stolicy, które pozostały 
na okres miesięcy wakacyj­
nych w mieście. Obecnie moż­
na spotkać tu także tych. któ­
rzy wrócili z obozów i kolonii 
organizowanych w różnych 
częściach kraju, jak również 
tych, którzy przebywali tu - 
taj w ubiegłym miesiącu i z 
wielką ochotą pozostali na 
drugim turnusie

|  ESZCZE tylko trzy tygod- 
J  nie pozostaje do dnia, kie­

dy budynki szkolne zapełnią 
się młodzieżą rozpoczynającą 
naukę w nowym roku szkol - 
nym. Szybko mija okres wa­
kacji, zwłaszcza wtedy, kiedy 
wolne dni można spędzić w 
gronie swych rówieśników, na 
zabawach i przyjemnych roz­
rywkach.

Wydział Oświaty Stołecznej 
Rady Narodowej, pamiętając 
o najmłodszych mieszkańcach 
Warszawy, zorganizował dla 
nich w kilku punktach miasta 
ośrodki kolonijne. Przed k il­
koma dniami odwiedziliśmy 
jeden z takich punktów kolo­
nijnych, mieszczący się w 
Młodzieżowym Domu Kultury 
nad Wisłą.

Przez cały miesiąc lipiec spę-



Racjonalizatorzy i wynalazcy 
awangardą postępu nowej techniki

Otwarcie Krajowej Wystawy Wynalazczości i Postępu Technicznego we Wrocławiu
W dniu 8 bm. na terenach , nie nrządzone pawilony resor- 

wystawowych we Wrocławiu tów: górnictwa, hutnictwa, żc- 
otwarta została wielka Krajowa i glugi i  przemysłów konsumeyj- 
Wystawa Wynalazczości i Po- i nych
stępu Technicznego, będąca pod- i Po zwiedzeniu Wystawy, go- 
sumowaniem naszego 10-letnie- ście ndają gię do HaH Lndowej, 
go dorobku w tych dziedzinach, j w której zebrało się blisko 12 
Równocześnie w Hati Ludowej j tys. racjonalizatorów i  przodu- 
odbyło się uroczyste zebranie j jących robotników z całego 
przodujących racjonalizatorów, j jęraju. 
nowatorów produkcji, przodow- 1
ników postępu technicznego 
z całego kraju.

Na uroczystości do Wrocła­
wia przybyli: wiceprezes Rady 
Ministrów — Stanisław Lapot, 
przewodniczący PKPG — Euge- j 
niusz Szyr, sekretarz CKZZ — j 
Firganek, sekretarz KW PZPR j 
we Wrocławiu — Kowarz.

W uroczystościach wzięły rów- j 
n ic i udział specjalnie przybyłe ; 
na Wystawę delegacje, złożone ; 
z przedstawicieli świata tech- j 
nicznego s Czechosłowacji, Buł- ; 
garii, Węgier i Niemieckiej Re- 1 
publiki Demokratycznej.

Otwarcia Wystawy dokonuje 
wiceprezes Rady Ministrów La­
pot. Goście zwiedzają Wystawę, 
żywo Interesując się eksponata­
mi. Szczególne zainteresowanie 
budzą stoiska przemysłu maszy­
nowego, ilustrujące wielki roz­
mach tej gałęzi przemysłu w la­
tach władzy ludowej, efektow-

Referat wygłasza przewodni­
czący PKPG, Eugeniusz Szyr.

(Fragmenty referatu podajemy 
poniżej.)

Następnie zabrał głos wicepre­
zes Rady Ministrów Stanisław 
Lapot, który stwierdził m. In.:

Obecna Wystawa, która sta­
nowi niejako podsumowanie 
dorobku w dziedzinie postępu 
technicznego, jest wspaniałym
wyrazem twórczości indyw i­
dualnej i zespołowej, unaocz­
nia ona rozwój talentów i u- 
zdolnień ukrytych w masach

Oto dlaczego winniśmy na­
dal ze wszech miar popierać 
twórczą, indywidualną i ze­
społową inicjatywę naszych 
racjonalizatorów i wynalaz­
ców, rozwijać na szeroką ska­
lę współzawodnictwo pracy na 
wszystkich odcinkach budow­
nictwa socjalistycznego. Postę­
powa inicjatywa przodowni­
ków i nowatorów winna być 
dta tych, którzy pozostają w 
tyle — pomocą w  osiągnięciu 
poziomu ludzi przodujących. 
Podczas uroczystego zebrania 

przodującym racjonalizatorom i 
nowatorom produkcji wręczo­
no wysokie odznaczenia pań­
stwowe.

Order „Sztandar Pracy" I I  
kiasy otrzyma! inż. Edward 
Krzywicki, Krzyż Oficerski Or­
deru Odrodzenia Polski — Jan 
Maftyjewłez. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski 
odznaczony został dr Zdzisław

ludu pracującego naszego kra- j Synowiedzki. 100 racjonalizato- 
i u- | rów odznaczonych zostało Zło-

Słuszna jest sprawa, o któ- ] tymi, Srebrnymi i  Brązowymi 
rą walczymy — stworzenie I Krzyżami Zasługi, 
materialnych podstaw lepsze-1 Na zakończenie wręczono 
go, bardziej dostatniego i kul- j przodującym racjonalizatorom 
turalnego życia naszego nąro- nagrody w postaci rowerów, ra­
du. W tej walce szczególna j dioodbiorników, aparatów foto-
rola przypada przodownikom | graficznych, zegarków itp. oraz j cjj technicznej.

ważną rolę w  walce o popula­
ryzację ogromnego dorobku na­
szej techniki, przodujących form 
i metod organizacji przedsię­
biorstw. Dla opanowania nowej 
techniki potrzebni są ludzie, po­
trzebne są kadry na poziomie 
tej techniki.

Dla opanowania 
nowej techniki 

potrzebni są ludzie
W dziedzinie szkolenia i  pod­

noszenia kwalifikacji kadr ma­
my również ogromne osiągnię­
cia i poważne braki.

Jakie są nasze osiągnięcia? 
Przed wojną mieliśmy tylko o- 
koło 12 tys. dyplomowanych in­
żynierów i około 3 razy tyle 
techników. Po wojnie zostało 
tylko około 2/3 tej liczby. Jed­
nak w r. 1954 liczba inżynierów 
przekroczyła już 52 tys., techni­
ków 121 tys. Liczba absolwen­
tów szkół zawodowych I I  stop­
nia o kierunku technicznym 
wynosiła w 1949 r. ok. 8 tys., 
w 1953 r. ok. 20 tys., w planie na 
rok 1955 — 27 tys. Rosną więc 
szybko kadry naszej ludowej 
robotniczo-chłopskiej inteligen-

pracy, nowatorom, racjonali- j odznaki racjonalizatora produk-
zatorom, wynalazcom. cji.

Przemówienie przewodniczącego PKPG 
Eugeniusza Szyra

Towarzysze i  Obywatele!
Wystawa, którą dziś otwiera­

my, obrazuje ogromny dorobek 
techniki i  masowej wynalazczo­
ści pracowniczej w Polsce Lu­
dowej. Minęło 10 lat od prokla­
mowania historycznego Manife­
stu PKWN, 9 lat od zakończenia 
wojny, 6 lat od I Zjazdu PZPR. 
na którym nakreślone zostały 
wstępne wytyczne planu 6-let- 
niego — planu budowy podstaw 
socjalizmu w naszym kraju.

Rewolucja techniczna zapo­
wiedziana przez I  Zjazd PZPR 
ogarnęła w ciągu kilku zaledwie 
lat, choć w nierównym tempie 
i  stopniu, wszystkie dziedziny 
gospodarki narodowej. Zgodnie 
z uchwałami I I  Zjazdu PZPR, 
wkracza ona obecnie na teren 
rolnictwa potężnym potokiem 
ciągników, maszyn uprawowych, 
siewnych, żniwnych, młócących, 
maszyn i urządzeń do mechani­
zacji prac hodowlanych.

szy w  świecie poziom nauki i 
techniki.

Pracują już siłownią i wielki 
piec huty im. Lenina, urucho­
miono ogromne, nowoczesne 
kombinaty chemiczne, potężne 
zakłady samochodowe, piękne 
zakłady włókiennicze w Piotr­
kowie, Andrychowie, popłynęła 
energia z potężnych nowych 
elektrowni w Jaworznie i Mie- 
chowicach. Zapłonęły światła 
setek wielkich budowli socjali­
zmu, których lokalizacja w okre­
sie I  / Zjazdu była jeszcze nie­
ustalona.

10’ lat dorobku 
w dziedzinie postępu 

technicznego
W poważnym stopniu 

rzony został fundament mate- 
rialno - techniczny budowy so­
cjalizmu, rozwoju socjalistycz­
nych form gospodarki w rolni­
ctwie, szybszego podnoszenia 
stopy życiowej i poziomu kul­
tury. mas pracujących. W opar­
ciu o wszechstronną pomoc 
Związku Radzieckiego, pokonu­
jąc poważne trudności, osiągnę­
liśmy zasadnicze przemiany w 
strukturze społecznej i gospo­
darczej, poziomie sił wytwór­
czych, geografii gospodarczej 
kraju.

Wystawa stanowi piękną ilu ­
strację tych przemian, dzięki 
którym rolniczo - przemysłowa 
Polska, jeden z najbardziej za­
cofanych krajów Europy, pół­
kolonia polityczna i gospodarcza 
imperializmu — stała się w cią­
gu niezwykle krótkiego okresu 
krajem przemysłowym, piątym 
w Europie po Związku Radziec­
kim, Anglii, Niemczech zachod­
nich i Francji.

Trudno w obliczu nagroma­
dzonych tu na wystawie 5.000 
eksponatów, stanowiących oczy­
wisty dowód osiągnięć naszej 
produkcji, poziomu aktywności 
twórczej mas pracujących, pra­
cowników nauki i inteligencji 
technicznej, uzmysłowić sobie, 
że jeszcze stosunkowo nie tak 
dawno słowo „Polska“ oznacza­
ło zacofanie techniczne, wielo­
milionowe bezrobocie na wsi i w 
mieście, nadprodukcję inteligen­
cji, wszechwładzę faszystow­
skich kapitalistów, obszarników 
i generałów. Była to Polska ka­
pitalistyczna, w której jednak 
działały potężne siły społeczne 
z klasą robotniczą na czele, 
zbrojne w bogate doświadczenia 
walk wyzwoleńczych i rewolu­
cyjnych.

Jakże potężną siłę przekony­
wania, obok wspaniałych o- 
siągnięć budującego komunizm 
Związku Radzieckiego, mają 
dziś wyniki produkcyjne i tech­
niczne, rozwój nauki i kultury 
w krajach demokracji ludowej, 
w wyzwolonych, ogromnych Chi­
nach.

Wystawa ma więc potężną 
wymowę świadectwa niespoży­
tych zdolności, talentów, ener­
gii, umiejętności organizacyj­
nych mas pracujących i ich kie­
rownika — partii, świadectwa 
dynamiki rozwoju sił wytwór­
czych na podstawie najwyższej 
techniki socjalizmu.

Zgodnie z podstawowym pra­
wem ekonomicznym socjali­
stycznego społeczeństwa, które 
zwycięsko toruje sobie drogę w 
okresie budowy fundamentów 
socjalizmu, warunkiem pomyśl­
nego wykonania postawionych 
zadań jest nieustanny rozwój 
produkcji na bazie najwyższej 
techniki.

Nie uiega wątpliwości, że do­
tychczasowy ogromny, ilościowy 
wzrost produkcji zawdzięczamy 
szybkiemu wdrożeniu nowocze­
snej techniki i ogromnej pomo­
cy, jakiej w tej dziedzinie udzie­
l i ł  i udziela nam Związek Ra­
dziecki, który osiągnął najwyż-

W hutnictwie objętość wiel­
kich pieców z 300 m3 przed woj­
ną wzrosła do 760 m1 i 860 m3 
w hutach „Kościuszko“ i 
„Bierut“ , do 1000 m3 — w hucie 
im. Lenina. Zdolność produk­
cyjna starych hut dzięki dozbro­
jeniu i rekonstrukcji wzrosła w 
porównaniu z 1938 r., w surów­
ce — o 220 proc., w stali — o 
178 proc., w wyrobach walco­
wanych — o 135 proc.

W energetyce rośnie udział 
j produkcji elektrowni wyposażo- 
i nych w turbiny o mocy 50MW, 

g{wo_ | kotły o wydajności 100—230 ton 
' pary na gędzinę 1 ciśnieniu pa­
ry do 100 atm. Niemal w pełni 
zmechanizowano nawęglanie ko­
tłów, osiągając 95 proc. w r. ub.

W górnictwie w  ciągu ostat­
nich czterech lat szeroko «'pro­
wadzano mechanizację. Tonaż 
produkowanych maszyn górni­
czych był w 1953 r. 15-krótnie 
wyższy niż przed wojną. Uru­
chomiono produkcję maszyn 
konstrukcji radzieckiej i orygi­
nalnej polskiej do ładowania, 
urabiania i transportu węgla.

Poziom wykorzystania maszyn 
i mechanizacji jest jeszcze nie­
dostateczny — stworzone jednak 
zostały warunki dla podjęcia 
bardziej energicznej niż dotąd i 
uporczywej walki o szybsze 
wdrażanie nowej techniki, o 
maksymalne ulżenie ciężkiemu 
trudowi naszych bohaterskich 
górników.

Na czoło w tej pobieżnej ilu ­
stracji zmian techniki wytwa­
rzania wysunąć należy przemysł 
maszynowy — on też i na tere­
nie wystawy zajmuje poczesne 
miejsce.

Rozmiary i tempo wdrażania 
nowej techniki w tym przemyśle 
ilustrują dane z wykonania pla­
nu postępu technicznego za I 
półrocze br.:

— wyprodukowano 38 proto­
typów maszyn i urządzeń, 14 
prototypów nowej aparatury i 
sprzętu precyzyjno - optyczne­
go. 28 nowych odmian maszyn 
i urządzeń, 14 nowych asorty­
mentów wyrobów powszechne­
go użytku,

— uruchomiono seryjną pro­
dukcję 40 nowych typów maszyn 
i urządzeń. 21 asortymentów a- 
paratury i sprzętu elektrotech­
nicznego, teletechnicznego i 
precyzyjno-óptycznego, 12 no­
wych typów narzędzi i przyrzą­
dów.

Wspaniały rozwój 
socjalistyczne] techniki
Mówiliśmy dotąd o osiągnię­

ciach planu postępu techniczne­
go. Należy jednak postawić py­
tanie czy tempo i rozmiary po­
stępu technicznego wystarczą 
dla stwierdzenia, że wzrost i do­
skonalenie produkcji odbywały 
się u nas na bazie wyższych, 
socjalistycznych form techniki. 
Należy tu wskazać różnicę mię­
dzy pojęciem nowej techniki w 
ogóle i niezależnie od ustroju 
społecznego, a pojęciem wyższej, 
socjalistycznej techniki. Jakie są 
podstawowe cechy wyższych so­
cjalistycznych form techniki?

Po pierwsze — stosowanie no­
wej i najnowszej techniki w sto­
sunku do techniki poprzedzają­
cego okresu,

po drugie — planowość w roz­
woju nauki i techniki,

po trzecie — rozwój maso­
wych form socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy i ma­
sowego ruchu racjonalizatorskie­
go, form kolektywnej współpra­

cy pracowników nauki, inżynie­
rów, przodujących techników i 
robotników;

po czwarte — opracowanie i 
produkcja nowych konstrukcji 
maszyn i urządzeń, które z sa­
mego założenia mogą być sto­
sowane tylko w ustroju socjali­
stycznym. Odnosi się to np. do 
kompleksowej mechanizacji i 
automatyzacji procesów produk­
cyjnych, do centralnych syste­
mów energetycznych, do wiel­
kich robót melioracyjnych;

po piąte — opracowanie i po­
wszechne wdrażanie nowych 
procesów technologicznych, no­
wej dokumentacji technicznej, 
hamowane w ustroju kapitali­
stycznym przez system „tajem­
nicy“ produkcji i wilcze prawo 
konkurencji;

po szóste — nowe, zmieniają­
ce się wraz ze zmianą poziomu 
technicznego metody socjali­
stycznej organizacji produkcji;

po siódme — twórcza 
współpraca nauki i  praktyki, 
pełne wykorzystanie osiągnięć 
instytutów, laboratoriów, biur 
projektowych i konstrukcyjnych 
oraz masowego doświadczenia 
produkcyjnego. Ogromna nieu­
stannie rosnąca rola nauki, któ­
rej wskazaniami kieruje się 
praktyka, formułując równo­
cześnie postulaty dla nowych 
kierunków badań i planu prac 
naukowych.

Wszystkie wymienione ce­
chy i elementy wyższej so­
cjalistycznej techniki rozwija­
ją się u nas w kraju. Należy 
jednak stwierdzić, że istnieją 
jeszcze poważne braki w tej 
dziedzinie. Szczególnie niedosta­
teczny jest jeszcze poziom pla­
nowania i kontroli wykonania 
planów postępu technicznego i 
rozwoju nauki.

Organizacja produkcji w na­
szych przedsiębiorstwach nie j 9 tys. projektów. W r. 1953 zgło-

Absolwentów-inżynierów było 
w 1938 r. ok. 660, w 1953 r. 
7.300.

Jeszcze poważniejsze zmiany 
nastąpiły w szkoleniu robotni­
ków. Absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowych było łącznie 
w okresie od 1947 r. do 1954 r. 
ok. 550 tys., absolwentów szkół 
przysposobienia zawodowego — 
ok. 108 tys. Robotników przyu­
czanych do zawodów i podwyż­
szających swoje kwalifikacje w 
szkoleniu wewnątrzzakładowym 
było w 1952 r. 261 tys., w 1953 
roku — 330 tys. i w 1954 r. — 
422 tys., czyli razem za trzy la­
ta ponad milion.

Centralnym problemem staje 
się obecnie troska o jakość i 
wysoki poziom szkolenia.

W warunkach przodujące) 
techniki niezbędne jest nieu­
stanne podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych, nieustanne podno­
szenie poziomu politycznego i 
rozszerzenie horyzontu umysło­
wego, umiejętności łączenia k il­
ku zawodów, stałego zaintereso­
wania dla postępu w nauce i 
technice.

Usprawnić załatwianie 
wniosków 

racjonalizatorskich
Ogromne znaczenie dla szyb­

kiego wdrażania nowej 1 naj­
nowszej techniki ma twórcza 
aktywność przodujących robot­
ników i inżynierów, zwłaszcza 
w dziedzinie ruchu wynalazczo­
ści pracowniczej, inicjowania i 
opracowywania usprawnień, udo 
skonaleń i wynalazków. Nowy 
stosunek do pracy i potrzeby 
wynikające z szybkiego rozwoju 
sił wytwórczych, rosnące kwali­
fikacje robotników, techników i 
inżynierów, wzrost politycznej 
świadomości oraz mobilizująca 
rola organizacji partyjnych i 
związków zawodowych, znala­
zły wyraz w niezwykle szybkim 
wzroście liczby zgłoszeń racjo­
nalizatorskich oraz liczby przy­
jętych i  realizowanych projek­
tów.

W r. 1949 zgłoszono około 17 
tys. i przyjęto do realizacji ok,

odpowiada jeszcze w pełni za­
łożeniom wyższej socjalistycz­
nej techniki. Niedostateczne 
wdrożenie zasad rozrachunku 
gospodarczego, wadliwe w wie­
lu wypadkach ilościowe i jako­
ściowe normy pracy, odrywanie 
zagadnień produkcyjnych Od za­
gadnień finansowych i kosztów 
własnych, brak w wielu wypad­
kach nawet statystycznych 
norm zużycia materiałów, pali­
wa i energii — oto przykłady 
niektórych ujemnych cech orga­
nizacji produkcji w wielu na­
szych przedsiębiorstwach. Z ty ­
mi zjawiskami łączy się niedo­
stateczna kontrola międzyope- 
racyjną.

Tak więc, daleko nam jeszcze 
do pełnego stosowania wyższej 
socjalistycznej techniki, do po­
ziomu organizacji produkcji w 
Związku Radzieckim. Pomimo 
tego stanu rzeczy liczną są 
przykłady zbyt powolnego wdra­
żania udostępnianych nam szczo 
drze doświadczeń technicznych 
i organizacyjnych Związku Ra­
dzieckiego,

Duma z ogromnych osiągnięć, 
z rewolucyjnych przemian do­
konanych w tak krótkim okre­
sie nie powinna nam przesła­
niać piętrzących się jeszcze 
trudności i poważnych “braków 
w naszej prący. Pojęcie „wyż­
sza socjalistyczna technika“  o- 
bowiązuje i dlatego stawiać so­
bie musimy zadania na miarę 
naszych nowych możliwości 
stworzonych przez ogromny wy­
siłek socjalistycznego uprzemy­
słowienia i energicznie zwal 
czać ujawniające się tendencje 
niedoceniania możliwości i re­
zerw produkcyjnych i przecenia­
nie trudności. Tak zwane trud­
ności obiektywne najczęściej 
okazują się w rzeczywistości 
trudnościami subiektywnymi.

Poważne i bez wątpienia bar­
dzo trudne zadania stoją przed 
nami w walce o dalszy i jeszcze 
szybszy rozwój socjalistycznej 
techniki. Należy wyrównać 
front postępu technicznego prze­
nosząc przodujące doświadcze­
nia z gałęzi przemysłu i zakła­
dów pracy, które osiągnęły wy­
soki poziom organizacji i  tech­
niki, do zakładów zacofanych. 
Wystawa winna odegrać po-

szono juz 210 tys. i przyjęto do 
realizacji 125 tys. projektów. 
W I półroci/j br. zgłoszono 130 
tys. 1 przyjęto do realizacji 80 
tys, wniosków.,

Ruch racjonalizatorski umo­
żliw ił osiągnięcie wielomiliardo­
wych oszczędności, pokonanie 
piętrzących się trudności tech­
nicznych, wychowani« dziesiąt­
ków tysięcy uzdolnionych kadr 
technicznych.

W 1952 r. zrodziła się i spo­
pularyzowała nowa forma ko­
lektywnej pracy racjonalizato­
rów — brygadą robotniczo-inży- 
nierska, podejmująca zespołowy 
wysiłek dla pokonania trudno­
ści produkcyjnych i utorowania 
drogi nowej technice. Liczba 
zgłoszonych przez brygady ro- 
botniczo-inżynierskie opracowań 
wynosiła 4 tys. w 1952 i\, 9500 
w 1953 r. i blisko 7 tys. w I 
półroczu br. Jest to jednak licz­
ba niewystarczająca i świadczy 
o braku właściwej opieki i po­
mocy ze strony organów admi­
nistracji oraz organizacji par­
tyjnych i związkowych dla tej 
najbardziej przodującej formy 
twórczego współdziałania robot­
ników, inżynierów i pracowni­
ków nauki.

O systematycznym zaniedby­
waniu ogromnych możliwości 
wdrażania postępu technicznego 
świadczą następujące przykłady:

W Ministerstwie Górnictwa 
rozpowszechniono w 1953 r. po­
za macierzystymi zakładami ra­
cjonalizatorów tylko 487 projek­
tów, a więc tylko ponad 40 proc. 
ogólnej liczby zgłoszonych w 
górnictwie wniosków racjonali­
zatorskich przy czym przeważa­
jąca część, bo 187 przypadła na 
Chorzowskie Zjednoczenie i w 
tym aż 101 na kopalnię „Pre­
zydent“ .

Racjonalizatorzy zgłaszający 
bardzo poważne udoskonalenia, 
wynalazki jednakże nie związa­
ne z problematyką produkcyj­
ną zakładu, w którym są za­
trudnieni napotykają na ogrom­
ne przeszkody, na istny niekie­
dy spisek biurokracji, zlej wo- 
1- i  konserwatyzmu.

Niezależnie od zwiększenia 
czujności na tym odcinku włącz­
nie do wykorzystania rygory­
stycznych przepisów ustawy o

wynalazczości, niezbędne jest 
powołanie warsztatów doświad­
czalnych, zarówno w poszczegól­
nych resortach i gałęziach prze­
mysłu, transportu, budowni­
ctwa, rolnictwa itp, lak i przy 
Urzędzie Patentowym. Taka 
wytwórnia prototypów powsta­
ła już w górnictwie w  jednym 
z oddziałów Rudzkich Warszta­
tów Naprawczych, mowa jest 
także o powołaniu takich war­
sztatów w budownictwie.

Szczególnie ostrą walkę na­
leży wydać zaleganiu wniosków. 
Wprawdzie sytuacja ulega z ro­
ku na rok poprawie, jednak w 
I półroczu br. zalegało jeszcze 
42 tys. wniosków zgłoszonych i 
akceptowanych w r. u d .

Zaniedbana jest również praca 
i opieka nad rozwojem klubów 
techniki i racjonalizacji, których 
liczba przekracza 2.300. Kluby 
te w większości wypadków we­
getują, mimo poważnych środ­
ków finansowych przeznaczo 
nych na ich utworzenie i dzia­
łalność.

Zadania postawione przez I I  
Zjazd, konieczność dokonania 
przełomu w dotychczasowych 
metodach pracy, zwłaszcza w 
dziedzinie dyscypliny technolo­
gicznej, oszczędności materia­
łów, szybszego wzrostu wydaj 
ności pracy — dyktują celowość 
jak najszerszego popularyzowa­
nia osiągnięć, organizacji i form 
działania brygad racjonalizator­
skich, ożywienie klubów tech­
n ik i i  racjonalizacji.

Racjonalizatorzy i wynalazcy 
stanowią awangardę postępu 
armię pionierów nowej techniki 
i udoskonalenia istniejącej 
Trzeba jednak, by w swej trud­
nej walce spotkali się oni z ro­
snącym poparciem i uznaniem, 
by wnioski ich było szeroko 
upowszechniane. Wystawa służy 
temu celowi* — stanowić ma 
punkt wyjścia dla nowej, ma­
sowej fa li rozszerzania i pogłę­
biania ruchu racjonalizatorskie­
go i wynalazczości we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki na­
rodowej.

Rozwój nauki 
pomnaża nasze siły

Towarzysze i Obywatele!
Rozwój i doskonalenie pro­

dukcji na podstawie najwyż­
szej, socjalistycznej techniki 
otwiera wspaniałe perspektywy 
przed wszystkimi krajami, któ 
te uwolniły się spod prawa ka­
pitału.

Na straży pokoju stoją ogrom­
ne i rosnące siły obozu socjaliz­
mu, pomnażane dzięki szybkie­
mu rozwojowi nauki i techniki, 
które dopiero w ustroju wol­
nym od wyzysku i ucisku 
znajdują swoje pełne zastoso­
wanie i nieograniczone możli­
wości dalszego postępu.

Wymownym dowodem tego 
jest uruchomienie w Związku 
Radzieckim pierwszej w świecie 
elektrowni atomowej. Oznacza 
to początek nowej ery w dzie­
jach postępu „ technicznego — 
epokowe znaczenie tego wyda­
rzenia niektórzy uczeni przy­
równują do znaczenia odkrycia 
ognia w zamierzchłych dziejach 
ludzkości. Nowe wspaniałe osią- 
gmęcia nauki i techniki radziec­
kiej napawają otuchą i nadzieją 
masy pracujące i narody uciska­
ne świata kapitalistycznego.

Zawarcie zawieszenia broni w 
Indochinach stanowi nowe po­
ważne zwycięstwo światowego 
obozu pokoju. Chiny Ludowe 
zostały faktycznie, wbrew wście 
kłym prowokacjom amerykań­
skich podżegaczy wojennych, u- 
znane w Genewie jako wielkie 
mocarstwo. Rośnie opór naro­
dów kolonialnych, napawając lę­
kiem najeźdźców i okupantów 
imperialistycznych, którym zie­
mia zaczyna płonąć pod stopami 
w Azji, Afryce i Ameryce Po­
łudniowej.

Świądomi znaczenia tych w iel­
kich wydarzeń będziemy zgod­
nie z wytycznymi I I  Zjazdu na­
szej partii, pracować jeszcze le­
piej i wydajniej, by służyć wiel­
kiej sprawie wzrostu dobrobytu 
mąs pracujących i  umocnieniu 
siły gospodarczej i  obronnej 
państwa, by wnieść wkład go­
dny naszego kraju, godny Pol­
ski Ludowej — w wielką spra­
wę zwycięstwa sił pokoju i  so­
cjalizmu.

Za  postawę godng marynarza ludowej bandery

Dekoracja odznaczeniami państwowymi 
załogi ss „Jarosław Dakowski“

Minister Żeglugi Mieczysław Popiel dokonał w porcie gdyńskim na pokładzie głównym stat­
ku „Jarosław Dąbrowski“  wręczenia odznaczeń państwowych, przyznanych przez Rade Pań­
stwa kapitanowi ł marynarzom statku „Jarosław Dąbrowski“  za postawę godną marynarza lu­
dowej bandery.

Kapitan statku Mirosław Głowacki udekorowany został Złotym Krzyżem Zasługi. Srebrne 
Krzyże Zasługi otrzymali: oficer Zdzisław Żerkowski, cieśla Grzegorz Defereras oraz starsi ma­
rynarze Józef Gidaszewski i Maksymilian Stachowiak. Brązowymi Krzyżami Zasługi zostali 
udekorowani palacz Bolesław Uberman i mł. kucharz — Kazimiera Konopacka.
Dziękując za odznaczenie, ka­

pitan statku Mirosław Głowacki 
zapewnił, że nadal godnie re­
prezentować będzie banderę 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w obcych portach oraz 
na dalekich morzach i  oceanach.

Z głęboką uwagą słuchali ze­
brani słów cieśli okrętowego 
Defererasa, który stwierdził 
m. in.:

„Gorąco dziękuję za odznacze­
nie. Myśl moja przenosi się 
znów do tych chwil na Tamizie, 
gdzie na nasz statek brutalnie 
wdarła się uzbrojona w długie 
gumowe pałki, hełmy i broń po­
licja angielska. Odwaga, posta­
wa i  godność polskiego mary­
narza wystawione zostały na 
ciężką próbę, kiedy policjanci 
b ili nas brutalnie. Komisja le­
karska stwierdziła np. u mnie 
ciężkie pobicie głowy, pleców 
i obrażenia brzucha.

Winni brutalnego napadu mu­
szą zostać ukarani. Bandyckie 
metody, jakim i posługuje się, 
korzystając z wzorów amery- 
kańskiej FBI — policja brytyj­
ska, wymaga najostrzejszego 
napiętnowania“ .

Akt gwałtu dokonany w Wiel­
kiej Brytanii na naszym statku 
oraz godna postawa jego załogi 
stały się głównym tematem roz­
mów i wspomnień marynarzy w 
czasie tradycyjnej lampki wina, 
którą podejmował uczestników 
uroczystości kapitan statku.

Starszy marynarz Gidaszew­
ski opowiadał, jak policjanci 
angielscy łomem i młotem wy­
ważali drzwi, ażeby uprowadzić 
stamtąd kryminalistę Klimowi­
cza.

Kucharz statku — Kazimiera 
Konopacka mówi: „Jestem jed­
ną z wielu kobiet, której Pol-

Grupa m arynarzy statku „Jarosław Dąbrowski“  w skupieniu oczeku­
je  uroczystej dekoracji, której za chwilę dokonać ma minister Zejtlu- 
gi tow. Popiel (na zdjęciu u góry). Zdjęcie niżej przedstawia moment 
dekoracji Złotym  Krzyżem Zasługi kapitana Mirosława Głowackiego

ska Ludowa umożliwiła pracę 
na morzu. Jestem dumna, że 
pracuję na polskim statku. 
Godnym ubolewania jest fakt

pobicia kolegów marynarzy i 
zniszczenia urządzeń na statku 
przez policjantów „praworząd­
nej Anglii“ .

Akt gwałtu i bezprawia
Wywiad z profesorem prawa międzynarodowego U W - d r  Manfredem Lachsem

W związku z brutalną napaścią 
policji brytyjsk iej na polski sta­
tek „Jarosław Dąbrowski“ profe­
sor prawa międzynarodowego 
Manfred I.achs udzielił wywiadu, 
w którym  odpowiedział na na­
stępujące pytania:

Czy w świetle prawa między­
narodowego władze brytyjskie 
były upoważnione do wkroczę 
nia na statek „Jarosław Dą 
browski“ ?

Ńie. Nie były upoważnione. 
Respektowanie bandery statków 
zawijających do obcych por­
tów, jako jeden z elementów za­
pewniających pokojową żeglugę 
międzynarodową, stanowi dziś 
powszechnie uznaną zasadę pra. 
wa międzynarodowego. Zwierz­
chnik terytorialny, wykonując 
swoje prawa suwerenne w por­
cie i na morzu przybrzeżnym, 
w wyjątkowych tylko wypad­
kach wkroczyć może na pokład 
obcego statku i to też tylko w 
obecności konsula tego państwa, 
do którego statek należy.

Konkretnie władze policyjne 
mogą wkroczyć jeśli na pokład 
statku schronił się przestępca 
prżez nie ścigany, jeśli na Stat­
ku dokonano zabójstwa iub wy­
buchł pożar, grożący niebezpie­
czeństwem dla całego portu.

W okresie przebywania stat­
ku polskiego „Jarosław Dąb­
rowski“ w granicach wód tery­
torialnych Wielkiej Brytanii, nie 
zaszły żadne wydarzenia, które 
mogły uzasadnić interwencję 
władz miejscowych.

Zgodnie z powszechnie przy­

jętymi zasadami prawa mor- I ne uprawnienia statku pod ob- 
skiego „ślepy pasażer“ znajdu- cą banderą uznane zostały bo­
je się w wyłącznej kompetencji wiem przez Wielką Brytanię, 
kapitana statku. Kapitan ma J której rząd potwierdził je w  od-

powiedzirównież prawo podjęcia wszel 
kich kroków, by zapewnić jego 
powrót do portu z którego wy­
płynął, celem postawienia go 
przed sądem za bezprawny 
przejazd statkiem. Ślepy pasa­
żer na statku „Jarosław Dą­
browski“ był jednak ponadto 
jeszcze pospolitym przestępcą, 
ściganym przez władze w kra­
ju. Na kapitanie statku ciążył 
zatem ponadto obowiązek od­
stawienia go do władz w kraju, 
by za popełnione przestępstwo 
stanął przed sądem.

Jak w świetle prawa przed­
stawiają się argumenty użyte 
przez władze brytyjskie?

W tych okolicznościach nic 
nie mogło uzasadnić ingerencji 
władz brytyjskich. Zapewnienie 
wymiaru sprawiedliwości wobec 
pospolitego przestępcy, karane­
go zresztą już i w Wielkiej Bry­
tanii za przemyt, nie może chy­
ba stanowić naruszenia „po­
rządku publicznego“ Wielkiej 
Brytanii.

Władze brytyjskie wezwały 
kapitana statku do odstawienia 
przestępcy na ląd. Wezwały go j 
zatem do wykonania czynności' 
sprzecznej z przyjętymi i uzna­
nymi zasadami prawa między­
narodowego, do czynności 
sprzecznej z prawem polskim, 
a nawet z ich własnym, angiel-
skim prawem. Wyżej wymienio- ' sierpnia br.).

na kwestionariusze 
haskiej konferencji kodyfika­
cyjnej z 1930 r.

Dla ściągnięcia na ląd Klimo­
wicza władze brytyjskie powrn- 
łały się na prawo azylu, nadu­
żywając w  sposób oczywisty 
instytucji, którą chronić ma 
nie pospolitych kryminalistów, 
ale osoby prześladowane za po­
glądy polityczne, za swoje prze­
konania.

Powołanie się na prawo azy­
lu w sprawie Klimowicza czyni 
z instytucji tej w konkretnym 
wypadku oczywistą parodię.

Jak ocenia prawo międzyna­
rodowe sprawę użycia siły wo­
bec załogi polskiego statku?

Policja brytyjska użyła bru­
talnej przemocy, by Klimo­
wicza zdjąć z pokładu. Po­
licja nie cofnęła się przed uży­
ciem brutalnej siły, atakując 
członków załogi i powodując 
szkody na statku. Akt ten sta­
nowi w świetle prawa między­
narodowego naruszenie prawa, 
oczywisty delikt, stwarzający 
międzynarodową odpowiedzial­
ność rządu brytyjskiego za pod­
ległe mu organa władzy.

Rząd PRL miał zatem wszel­
kie podstawy, by w nocie swo­
jej domagać się pełnego zadość­
uczynienia i ukarania winnych.

(„Trybuna Ludu“ z dn 8

Ponad 100 tys. osób 
zwiedziło Wystawi;
Ogromnym zainteresowaniem 

cieszy się wśród mieszkańców 
Wrocławia i innych miast Pol­
ski Krajowa Wystawa Wyna­
lazczości i Postępu Techniczne­
go. Już w pierwszym dniu 
trwania wystawy zwiedziło ją 
ponad 100 tysięcy osób, przyby­
łych tu z całego kraju. M. in. 
liczne wycieczki przybyły z 
Górnego Śląska, Poznania, Ło­
dzi. Szczególnie licznie odwie­
dzili wrocławską wystawę wał­
brzyscy górnicy.

Wśród zwiedzających jest 
wielu znanych racjonalizato­
rów. których wynalazki znajdu­
ją się na wrocławskiej wysta­
wie.

Kolejny odcinek o- 
powiadań R. Rywano- 
wicza pt. „Pięć opo­
wiadań“ zamieścimy 
w numerze następ­
nym.

Błyskawiczny awans kryminalisty
Istnieją pojęcia, które pod 

każdą szerokością geograficz­
ną dla każdego normalnego 
człowieka oznaczają to samo. 
Np. złodziej czy przemytnik 
pozostaje kryminalistą — obo­
jętnie czy kradnie w Anglii 
czy w Polsce, obojętnie czy 
trudni się przemytem z Polski 
do Anglii, czy z Anglii do 
Polski.

Nic więc dziwnego, że w iel­
kie zdziwienie i  zażenowanie 
wywołała w Anglii sprawa u- 
prowadzenia sytą ze statku 
polskiego „Jarosław Dąbrow­
ski“  pasażera na gapę, krym i­
nalisty A. Klimowicza i  — jak 
ogłosiło ostatnio angielskie 
Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych — udzielenia mu 
azylu politycznego.

Władze brytyjskie domagały 
się postawienia Klimowicza 
przed sądem za... kradzież 10 
funtów i 13 szylingów. Skąd­
że więc nagle decyzja przy­
znania Klimowiczowi prawa 
azylu politycznego? Czyżby 
dlatego — jak pisze „Daily 
Worker“  — że odnosi się ono 
w tym wypadku do osobnika 
z „...kraju, którego w obec­
nej fazie brytyjskiej polityki 
zagranicznej Foreign Office 
(angielskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych) nie lubi?". „Czy 
każdy obywatel krajów 
wschodnio-europejskich, nie­
zależnie od przestępstw, ma 
być uważany za politycznego 
uciekiniera?“

Fakt, że za Klimowiczem u- 
je li się przedstawiciele pol­
skiej emiyrandy w Paryżu i 
Londynie nikogo nie dziwi. 
Różnią się oni od Klimowicza 
chyba tylko rozmiarem swo­
ich przestępstw. W fakcie, że

Klimowicz odwiedził Andersa 
tez nie. ma nic dziwnego — po­
szedł swój do swego. Dlaczego 
jednak akurat wokół Klimo­
wicza tyle szumu i  huku? Wy­
jaśnia to m. in. i  organ Bia­
łego Konia — „Dziennik Pol­
ski i  Dziennik Żołnierza“ , któ- 
ry przyznaje, że cała sprawa 
Klimowicza została zaaranżo­
wana dla odwrócenia uwagi 
od sprawy prof. Corta, która 
wywarła duże wrażenie wśród 
intelektualistów na Zachodzie.

1 tutaj doszliśmy do sedna 
sprawy. Sprawa dr Corta, zna­
nego uczonego amerykańskie­
go, odbiła się głośnym echem 
wśród ludności krajów za­
chodnich, a przede wszyst­
kim w Anglii. Uczony ten z 
obawy przed prześladowania­
mi stupajek Mc Carthy'ego nie 
chciał wracać do USA i pro­
sił o azyl polityczny w Anglii. 
Jemu jednak władze angiel­
skie azylu tego odmówi­
ły  i  dlatego udał sie on 
do Czechosłowacji, do kraju 
gdzie mu azyl przyznano. 
Wsiadł na statek polski „Jaro­
sław Dąbrowski“  — akurat 
ten sam, na którym znajdował 
się Klimowicz.

Początkowo władze angiel­
skie, zgodnie z międzynarodo­
wymi zwyczajami, postanowi­
ły nie interweniować w spra­
wie „ślepego pasażera“ , który 
w obawie przed karą za prze­
stępstwa kryminalne usiłował 
zbiec zagranicę. Faktem tym 
zainteresowały się jednak 
wpływowe koła w USA i po­
stanowiły wykorzystać okazję. 
Trzygodzinny telefon z Wa­
szyngtonu do Londynu i... „zo­
stały przerwane urlopy pre­
miera, Lorda Sądu Najwyż­

szego i sekretarza Min. Spraw 
Wewnętrznych“  — jak pisze 
prasa brytyjska. W następ­
stwie władze angielskie do­
puściły się aktu bezprawia wo­
bec polskiego statku, a K li­
mowicz przy tej okazji „a- 
wansowal" na „politycznie 
prześladowanego".

Gangsterskie metody doko­
nania napaści na marynarzy 
polskiego statku, zasłanianie 
prawem bezprawia, wskazuje 
na inspiratorów tego niesły­
chanego zajścia, na te wpły­
wowe koła USA, które na sło­
wa: demokracja j pokój od­
bezpieczają rewolwer.

Marynarze polscy zachowy- ■ 
wali się podczas zajścia god­
nie jak przystało na wolnych 
obywateli wolnego kraju. Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w imieniu narodu wy­
soko ocenił ich postawę, od­
znaczając ich Krzyżami Za­
sługi.

Pojęcie honoru i  godności 
narodowej ma na całym świe­
cie również jednakowe zna­
czenie. Wysoko je cenią i na­
ród polski i  naród angielski. 
Postępowanie policji b ryty j­
skiej — brutalne pogwałce­
nie bandery kraju, z którym 
utrzymuje się stosunki dyplo­
matyczne, gospodarcze, kultu­
ralne, udzielanie azylu poli­
tycznego kryminalistom pod­
czas gdy zabrania się pobytu 
osobom politycznie prześlado­
wanym — jest sprzeczne z 
tradycjami narodu angielskie­
go, z jego honorem. I  dlatego 
wyczyny te spotkały się nie 
tylko z oburzeniem narodu 
polskiego ale również z potę­
pieniem opinii publicznej w 
Anglii.

(MIK)



Naród polski gorąco popiera propozycjo ZSRR 
w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie

Oświadczenie Rządu PRL
Polska Agencja Prasowa opublikowa­

ła następujące Oświadczenie Rządu PRL 
w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie:

Polska Rzeczpospolita Ludowa od 10 
lat koncentruje swe wysiłki wokół za­
dań pokojowego budownictwa, aby za­
bezpieczyć nieustanny wzrost stopy ży­
ciowej społeczęństwa. Zgodnie z tym ce­
lem Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w swej polityce zagranicznej kie­
ruje się niezmiennie dążeniem do 
utrwalenia pokoju i zapewnienia bez­
pieczeństwa międzynarodowego. Wycho­
dząc z założenia, że istniejące między 
poszczególnymi państwami sporne spra­
wy można najskuteczniej rozwiązać dro­
gą pokoiowych rozmów i porozumień, 
Rząd PRL popierał zawsze, a niejedno­
krotnie również podejmował inicjatywy 
zmierzające do uregulowania doniosłych 
problemów międzynarodowych w dro­
dze rokowań.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej przyjął dlatego z głębokim zado­
woleniem wiadomość o osiągnięciu w 
wyniku Konferencji Genewskiej poro­
zumienia, które kładzie kres działaniom 
wojennym w Wietnamie, Laosie i Kam­
bodży. Porozumienie to stanowi nie­
wątpliwie zwycięstwo zasad, które le­
żą u podstaw polityki zagranicznej 
wszystkich państw broniących idei po­
koju i bezpieczeństwa narodów, zwy­
cięstwo woli pokoju, Ltóra ożywia 
wszystkie narody świata. Doceniając 
znaczenie porozumienia genewskiego dla 
sprawy pokoju Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej wyraził gotowość pizy- 
czynienia się do realizacji rozejmu .w 
Wietnamie. Laosie i Kambodży i dele- 
gował swoich przedstawicieli do Ko­
m isji Międzynarodowych powołanych

dla nadzoru 1 kontroli postanowień ro- 
zejmowych.

Wyniki Konferencji Genewskiej zo­
bowiązują jednak do podjęcia — zgod- 
nie z powszechnie wyrażaną opinią na- 
rodów' — nowych wysiłków prowadzą­
cych do dalszego odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej.

Dla narodów europejskich szczególnie 
doniosła i pilna jest sprawa ustanowie­
nia systemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie, który zapobiegnie two­
rzeniu przeciwstawnych ugrupowań 
państw i bloków wojskowych, stanowią­
cych źródło zagrożenia pokoju.

Doświadczenia historii dowiodły, że 
rozbicie Europy na wrogie obozy powo­
dowało nieuchronnie konflikty, wojnę 
i zniszczenie. Doświadczenia te stały się 
udziałem prawie wszystkich narodów 
Europy, a w szczególności narodu pol­
skiego.

Naród polski ze szczególną sympatią 
i poparciem odnosi się du idei bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie. Po 
ciężkich i bolesnych latach okupacji, 
odbudowując z ruin nowe życie, naród 
polski widzi w bezpieczeństwie zbioro­
wym skuteczną gwarancję wobec groź­
by odrodzenia militaryzmu niemieckie­
go, który był zawsze źródłem agresji 
i wojny w Europie. Z innymi narodami 
Europy, a szczególnie z narodem fran­
cuskim, łączą naród polski tradycje wie­
kowych zmagań z zaborczością niemiec­
kich junkrów i imperialistów. Dziś za­
graża znów sąsiadom Niemiec zachod­
nich, jak również innym narodom, no­
wy Wehrmacht odbudowywany w 
Niemczech zachodnich, przy jawnym 
poparciu amerykańskich kół reakcyj­
nych. Natomiast system zbiorowego bez­

pieczeństwa w Europie wykluczy odbu­
dowę niemieckiego militaryzmu zarów­
no pod płaszczykiem tzw. Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej, jak i w postaci 
zachodnio-niemieckiego Wehrmachtu.

Zbiorowe bezpieczeństwo w Europie 
stanowi nie tylko system porozumienia 
politycznego, ale wraz z nim powstaje 
szerokie pole współpracy kulturalnej, 
naukowej i .gospodarczej. W systemie 
zbiorowego bezpieczeństwa bowiem wy­
miana doświadczeń i bogactw, jakimi 
dysponują narody, pogłębić może przy­
jazne między nimi stosunki i wzmoc­
nić łączące je więzy bez względu na 
ustroje polityczne, w jakich one żyją.

System bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie stworzy warunki, w których 
przy jednym stole zasiąść będą mogli 
przedstawiciele państw o różnych ustro­
jach, jak również Niemiecka Republika 
Demokratyczna i Niemiecka Republika 
Federalna. Ich udział w tym systemie 
ułatwi niewątpliwie pokojowe i demo­
kratyczne zjednoczenie Niemiec, które 
stałyby się poważnym czynnikiem sta­
bilizacji pokoju w Europie. Przyjazne 
stosunki i rozwijająca się coraz pomyśl­
niej współpraca gospodarcza i kultu­
ralna między Polską Ludową i Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną, którą W 
interesie zarówno narodu polskiego i 
niemieckiego, jak i innych narodów 
europejskich, będziemy jak najbardziej 
wszechstronnie pogłębiać i umacniać, 
stanowią już obecnie poważny wkład do 
sprawy utrwalenia pokoju w Europie.

System bezpieczeństwa zbiorowego 
ułatwi redukcję zbrojeń i zakaz pro­
dukcji broni masowej zagłady, co przy­
czyni się do pogłębienia atmosfery zau­
fania, w której niemożliwością stałoby 
się podżeganie do wojny i propaganda

nienawiści między narodami. Postulaty 
te odpowiadają najżywotniejszym inte­
resom narodu polskiego. Z tych wzglę­
dów Rząd PRL wyraził już w oświad­
czeniu z 9 marca br. gotowość wzięcia 
udziału w układzie o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie. Poparcie dla ta­
kiego układu wyraziły również niektó­
re inne rządy europejskie, prowadzące 
konsekwentnie pokojową politykę.

Z tych samych względów Rząd PRL 
popiera gorąco inicjatywę Rządu ZSRR. 
wyrażoną w nocie z 24 lipca br. w spra­
wie zwołania konferencji z udziałem 
wszystkich państw europejskich, jak 
również Stanów Zjednoczonych oraz 
Chińskiej Republiki Ludowej — w cha­
rakterze obserwatora — w celu wy­
miany poglądów v. sprawie utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Inicjatywa ta odpowiada nie­
wątpliwie interesom pokoju w Europie, 
z którym nierozdzielnie związane jest 
również bezpieczeństw i Polski i moż­
ność jej dalszego pokojowego rozwoju.

Rząd PRL jest zdania, że nie ma i nie 
może być takich trudności, których nie 
należałoby usunąć w celu zapobieżenia 
odrodzeniu militaryzmu niemieckiego 
i groźbie nowej wojny w Europie oraz 
wyraża gotowość wzięcia udziału w 
konferencji proponowanej przez Rząd 
ZSRR.

Równocześnie Rząd PRL gorąco po­
piera inicjatywę Rządu ZSRR z 4 sierp­
nia br. spotkania jeszcze w bieżącym 
miesiącu lub wrześniu przedstawicieli 
ZSRR. Francji, Anglii i USA celem 
przygotowania konferencji państw eu­
ropejskich, poświęconej bezpieczeństwu 
zbiorowemu w Europie oraz kontynuo­
wania dyskusji nad problemem nie­
mieckim.

PolskiTo sprawa bezpieczeństwa
„Naród polski ze szczególną 

sympatią i poparciem odnosi 
się do idei bezpieczeństwa zbio- 
rowego w Europie. Po ciężkich 
i bolesnych latach okupacji od- 
budowując z ruin nowe życie, 
naród polski widzi w bezpie- 
tzeństwie zbiorowym skuteczną 
gwarancję wobec groźby odro­
dzenia militaryzmu niemieckie­
go, który byt zawsze źródłem 
agresji i wojny w Europie 
jlosi oświadczenie Rządu Pol­
skiego w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

★
Żywo w naszej pamięci pozo­

stał moment, kiedy to ńa konf­
erencji berlińskiej czterech 
ninistrów spraw zagranicznych 
o lutym br. szef delegacji ra- 
Izieckiej min. Mołotow przedlo- 
:yl projekt układu o bezpieczen 
twie zbiorowym ta Europie. 
>rojekt ten — przypomnijmy — 
upewnia wspólną akcję wszyst- 
■ich krajów uczestniczących w 
Madzie przeciwko atakowi z 
akiejkolwiek strony i wmożti- 
via uczestniczenie w układzie 
eszystkim państwom europej- 
kim bez względu na ich ustrój 
iolityczny. Niemcy, zgodnie  ̂
ym projektem, wzięłyby udział 
v układzie na tych samycn pra­
cach co inne kraje, przy czym 
!o czasu zjednoczenia kraju 
•bydwie części Niemiec przy­
tępiłyby do układu oddzielnie.

Projekt radziecki wywołał ży­
wy oddźwięk we wszystkich 
krajach. Oto otwarta została 
droga okiełznania raz na zawsze 
militaryzmu niemieckiego, który 
dwukrotnie już wywołał wielkie 
wojny światowe.

W ciągu pięciu miesięcy, któ­
re upłynęły od czasu przedsta­
wienia propozycji radzieckich 
dyskusja nad projektem układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie objęła najszersze war­
stwy opinii publicznej wszyst­
kich krajów, zdobywając _ dla 
zasady bezpieczeństwa zbioro­
wego coraz więcej zwolenni­
ków.

Równocześnie w samej sy­
tuacji międzynarodowej _ zaszły 
poważne zmiany w> kierunku 
dalszego odprężenia. Konfe­
rencja genewska wykazała, 
że nawet najtrudniejsze spra­
wy mogą znaleźć rozwiązanie 
w drodze rokowań, jeśli ist­
nieją szczere ku temu chę­
ci wszystkich stron zaintereso­
wanych. We Francji odszedł od 
władzy rząd, który jawnie sa­
botował politykę rokowań po­
kojowych. W Niemczech zachod­
nich ostatnie wybory prowin­
cjonalne, w których głównym 
zagadnieniem była sprawa poli­
tyki zagranicznej przyniosły po­
ważną klęskę klice Adenauera. 
Idea rokowań pokojowych

obejmuje coraz szersze masy 
na całym świecie. Narody zde­
cydowanie i  stanowczo żądają 
podjęcia wysiłków w celu po­
kojowego rozwiązania spor - 
nych problemów międzynaro­
dowych.

V/ tej sytuacji dając wyraz 
nastrojom nurtującym wszyst­
kie narody europejskie, rząd ra­
dziecki w nocie z 24 lipca wy­
stąpił o zwołanie jeszcze u> tym 
roku ogólnoeuropejskiej konfe­
rencji dla rozpatrzenia propozy­
cji radzieckich oraz wszelkich 
innych propozycji w sprawie 
stworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego to Europie. Na­
stępnie zaś w nocie z 4 sierpnia 
rząd radziecki zaproponował, 
aby w celu owocnego przygoto­
wania tej ogólnoeuropejskiej 
konferencji, zwołać jeszcze w 
sierpniu lub wrześniu br. kon­
ferencję ministrów sprato za­
granicznych Francji, Anglii, 
USA i ZSRR, biorąc przy tym 
pod uwagę kontynuowanie dy­
skusji nad problemem niemiec­
kim. Zdaniem rządu radzieckie­
go — stwierdza nota — należa­
łoby podjąć nowe wysiłki, aby 
porozumieć się to pierwszej' ko­
lejności co do niektórych po­
szczególnych zagadnień, związa­
nych z problemem niemieckim, 
które już obecnie uregulować 
można to sposób możliwy do 
przyjęcia przez strony zaintere­
sowane.

„Nie trzeba być wielkim poli­
tykiem, aby zrozumieć donio­
słość propozycji Związku Ra­
dzieckiego — mówi A. Galina, 
przodownik pracy Wrocław­
skich Zakładów Metalurgicz­
nych. — Jeśli to Korei i to In,- 
dochinach, gdzie lała się krew, 
można było dojść do porozu­
mienia to drodze rokowań — to 
czyż nie jest to możliwe to 
Europie?“

Jest to nie tylko m o­
żliwe ale i konieczne, i naglące 
zadanie. Widzimy bowiem jak 
przewidując fiasko swoich pla­
nów to sprawie utworzenia ar­
mii europejskiej amerykańskie 
koła agresywne potęgują swój 
nacisk na Francję i równocze­
śnie przygotowują się do za­
warcia odrębnego dwustronne­
go paktu wojennego t  Niemca­
mi zachodnimi. Widzimy jak to 
Niemczech zachodnich pewni 
amerykańskiego poparcia rzecz­
nicy odwetu występują coraz 
brutalniej i to nie tylko w sto­
sunku dó naszego kraju, ale 
również toobec Francji i  innych 
zachodnich sąsiadóiO Niettiiec. 
Pokojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego jest teraz najważ­
niejszą i najbardziej pitną spra­
wą, jeśli proces odprężenia mię­
dzynarodowego ma się dalej po­
suwać naprzód.

W Polsce propozycja radziec­
ka zwołania konferencji to 
sprawie bezpieczeństwa zbioro­
wego oraz wstępnej konferencji

czterech, przyjęta, została go­
rąco przez cały naród.

„Inicjatywa ta — czytamy w 
oświadczeniu Rządu PRL — od­
powiada niewątpliwie interesom 
pokoju w Europie, z którym nie­
rozdzielnie związane jest rów­
nież bezpieczeństwo Polski i 
możność jej dalszego pokojowe­
go rozwoju“ .

W wypowiedziach publikowa­
nych przez prasę i radio ludzie 
z całego kraju dają wyraz swe­
mu poparciu dla idei bezpie­
czeństwa zbiorowego.

W tych sierpniowych dniach, 
kiedy zbliża się 15 rocznica na­
paści hitlerowskiej na Polskę, 
jaśniej uświadamiamy sobie 
znaczenie propozycji radzieckich 
dla naszego własnego bezpie­
czeństwa. Przecież to dlatego, że 
zasada utworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego to Euro­
pie została odrzucona przed 
wojną przez państwa zachodnie, 
a także przez polski rząd sana­
cyjny, umożliwiona została agre­
sja hitlerowska przeciwko na­
szej Ojczyźnie.

Nasz glos jest to tej sprawie 
głosem surowego doświadczenia 
historii, które uczy, że tylko 
droga proponowana przez Zwią­
zek Radziecki — droga jedności 
wszystkich narodów europej­
skich przeciwko wszelkim pró­
bom agresji — prowadzi do po­
koju i  bezpieczeństwa całego 
naszego kontynentu

T. ATKINS

Strajki w Niemczech zachodnich

BERLIN. Jak donosi z Hamburga agencja ADN, pracownicy komunikacji miejskiej, gazowni 
I wodociągów, którzy od 6 dni strajkują dla poparcia swych żądań podwyżki plac — odrzu­
cili „kompromisowe“ propozycje wysunięte przez władze miejskie Hamburga. Komitet sfra)- 
kowy i związek zawodowy oddały te propozycje pod głosowanie strajkujących. 93,* proc. pra­
cowników wypowiedziało się za kontynuowaniem strajku aż do zwycięstwa. Trwa również w 
Hesji strajk 10.000 robotników przemysłu drzewnego, domagających się podwyżki plac.

Na zdjęciu: grupa strajkujących robotników przed wejściem do fabryki.
Foto CAF

Wszyscy miłujący pokój Niemcy
z całego serca witają propozycje ZSRR 
w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego

Glo«;y prasy o nocie rządu radzieckiego
BERLIN. Dziennik „Neue 

Zeit“ opublikował artykuł w i­
cepremiera Niemieckiej Repub­
lik i Demokratycznej Otto 
Nuschke, który demaskuje pró­
by propagandy zacnodnio - nie­
mieckiej, zmierzające do wypa­
czenia sensu noty rządu ra­
dzieckiego z 24 lipca w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie i oświadczenia w 
sprawie zwołania konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw.

Zarówno w nocie, jak i w 
oświadczeniu — pisze Nuschke 
— rząd radziecki całkowicie ja­
sno i ściśle wyraża swe prag­
nienie odbycia konferencji nie 
tylko w sprawie utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie, lecz również 
omówienia problemu zjednocze­
nia Niemiec i zawarcia z nimi 
traktatu pokojowego. Dlatego 
też wszyscy miłujący pokój 
Niemcy na zachodzie i na 
wschodzie z całego serca i z 
głęboką sympatią witają pro­
pozycje rządu radzieckiego...

4r
BERLIN. Oświadczenie rzą­

du radzieckiego z 4 sierpnia 
jest żywo komentowane przez 
prasę zachodnio - niemiecką.

„Krok Moskwy — pisze dzien­
nik „Neue Ruhezeitung“ — nie

był niespodzianką. Po zakoń- i 
czeniu konferencji genewskiej j 
na pierwszy plan wysuwa się 
problem europejski. W stoli­
cach świata zachodniego wie­
dzą, że Związek Radziecki prag­
nie omówienia i rozwiązania 
problemów europejskich, jak 
również sprawy zjednoczenia 
Niemiec tylko w związku ze 
znacznie ważniejszym dla nie­
go problemem bezpieczeństwa i 
zbiorowego“ . Dziennik wyraża 
nadzieję, że Zachód nie odrzu­
ci propozycj zwołania konfe­
rencji poświęconej sprawom 
Europy i pod wpływem Gene­
wy odpowie przynajmniej pow­
ściągliwym „tak“ .

Dziennik „Westfaełische Rund­
schau“ zapytuje: „Dlaczego 
Wschód i Zachód po zawarciu 
w Genewie porozumienia w 
sprawie Indochin, tj. problemu 
niezwykle trudnego — nie mo­
gą uczynić tego samego, jeśli 
chodzi o Niemcy? Nie powin­
niśmy z góry odrzucać propo­
zycji radzieckich.

„Nie widzę żadnego 
argumentu przeciwko 

rokowaniom"
PARYŻ. Znany francuski dzia­

łacz parlamentarny Jacques

Soustelle (były gaulłlsta) opu­
blikował w dzienniku „Combat“ 
artykuł, w którym wypowiada 
się za rokowaniami w sprawie 
bezpieczeństwa Europy.

„Po raz trzeci po konferencji 
berlińskiej — pisze Soustelle — 
Związek Radziecki proponuję 
zwołanie konferencji wielkich 
mocarstw w sprawie bezpieczeń­
stwa europejskiego. Odpowiedzią 
na tę propozycję był potok zło- 

i sliwych komentarzy oficjalnych. 
Dlatego tylko, że propozycja 
została wysunięta przez Zwią­
zek Radziecki, oficjalni komen- 

i tatorzy twierdzą, że nie jest ona 
poważna... Jeśli minister Moło­
tow stwierdzi jutro, że słońce 
Świeci w południe, to nie ulega 
wątpliwości, iż znajdzie się wie­
lu takich komentatorów, którzy 
z całą powagą będą twierdzili, 
iż to nieprawda. Chciałbym 
Wreszcie wiedzieć, czy rząd 
francuski odrzuci propozycję ra­
dziecką, czy też przeciwnie, zdo­
będzie się na tyle odwagi, iż 
uczyni to, czego — jestem prze­
konany — pragnie olbrzymia 
większość Francuzów: rozpocz­
nie z przedstawicielami państw 
wschodnich rozmowy na temat 
problemów europejskich. Nie 
widzę żadnego argumentu mo­
gącego uzasadnić odmowę 
wszczęcia tego rodzaju roko­
wań".

10 bm. głosowanie nad votum zaufania
120 lys. młodzieży 
górniczego Slgska 

na wielkim Święcie 
Pieśni i Tańca

(Z Opola od naszego specjalnego wysłannika) '
branych koncertem żywego sło- 

3 wczesnych godzin ią  ̂ Entuzjazm zbudził recyto-
i skalny amfiteatr- “  * ' •? wany z wielkim żarem po pol­
onika PowstańcoW biósoicu . Siersz Juliana Tuwima 
órze Sw. Anny, zaf aj mf L  zbudujemy piękny dom“ , w 
mymi grupami młodzieży _ wykonaniu H. N. Gogolewej i 
¡ach ludowych, mieszKanca- ■ _jtalne fragmenty z poematu 
Opolszczyzny, deiegacjai Tvl,ardoWskiego „Wasyl Tior- 

-tników i chłopów przypy - kin„ które reCytował znany pol- 
z Wrocławskiego i StaSmo- widzom filmowym popu-

zkiego na wielkie Święto . artysta Iwan Lubieżow. 
ni i Tańca Ziemi Śląskiej.
H S fś n ilż n o b ia ły c h  ^  Na skale wyrasta . sylwetka 
>k iunaków SP unosi w sudeckiego gorała. Dźwięki go- 

fanfary Brzmi hejnał ra!skiej trombity dają hasło do laniary. d i* , nrrpnieknego widowiska ludo-sjssn&i s rs  w-g*, t  s
“ m in ” u D,z S d S e iWo)e- “ "« J k ic h . Widowi,ko-mon- imieniu Zarządu . *  wspólnym dz.ełem re­

gionalnych zespołów młodziezo- 
wych trzech województw, opol­
skiego, wrocławskiego i stali no- 
grodzkiego. Bierze w mm udział 
ponad 1200 młodych artystów z 
kilkudziesięciu zespołów swieth-

. , L'sLc orzyła'*wiad/a ludo- cowych i 180-osobowa Fńharmo-
Długo niemilknącymi o- nia Hutnicza z Ĉ o zo„  b

“  W it. « c g e  h ,rs r o S » T S  « h V  
necznych par wiruje w starym 
tańcu śląskim. Nieprawdopodo­
bnie kolorowy «im iZ rażącą 
oczy wielością barw przewija 
się przed oczami widzów. _

Za chodzonym idą piesm i 
tańce górali śląskich. .

Półtysięczny, połączony chor 
śpiewa stare pieśni Śląska. „ 
legendarnym Marku Prawym . 
„Pieśń o strajku przeciw pa­
nom“ , „Robota stanęła“ i inne. 
W tych tradycyjnych piosen- 

. . .  _ kach zawarta jest wielka nn-
>lką niecierpliwością o- ^  judu ŚIąskiego do macierzy, 
li zebrani przybycia za* ^„¡ewano je w ponurych latach 
mych przez prasę _ dro: -e^ oli germańskiej i hitlerow- 
ści — artystów najstar: ^  . 0kUpacji i one pozwoliły 
ny Związku Radzieckie- Drzet rwa«i. napawały otuchą i 
stwowego Akademickie- “ ¿¿¡eja Dziś brzmią zwycięsko 
itru Małego, bawiącego radośnie, brzmią pięknie i 
innych występach w na- ...„„uśzaiąćo lak, jak piękna jest 
*aju. miłość śląskiego ludu do nowej
śmy dumni — mówi H. p0iski, która przyszła po wie- 
>lewa — że właśnie nam kach niewoli, 
ł w udziale zaszczyt wy- -k
nia w Waszym pięknym Wielka zabawa ludowa zakoń- 
r 10 rocznicę Jego Odro- ż ¡a późnym wieczorem wspa- 

W imieniu całego ze- nja!v przeg]ąd osiągnięć i do- 
rtystów naszego teatru. rot)itu artystycznego zespołów 
i Wam ze szczerego ser- miodzieży Śląską, 
łące pozdrowienia“ . BARSZCZEWSKI I
:i radzieccy uraczyli ze- j ł k a i  d

imieniu z-arząuu 
dego ZMP do zgromadzo- 
przemawia przewodnięzą- 
; ZMP tow. Kurzawa. Mo- 
i o niespotykanym dotąd 
ju kulturalnym Opolszczyz- 
calego Śląska, o pięknych 
ïktywach jakie młodzieży

mi Wl la ę- T
składane w jej imieniu 
przewodn. Z W, kto- 

;vi- „Zapewniamy naszą 
i jej Komitet Centralny, 

dzież Ziemi Śląskiej chlub 
zkona postawione przed 
:adania. Nieustępliwie u- 
ić będziemy polskość i 
: ludową na Ziemiach Zą- 
ch. Będziemy nadal prą* 

ofiarnie nad gospodai - 
politycznym i kultural - 

azwojern ziem nad Odrą i

W  decydujących dniach 
kam panii żniwnej

W ostatnim tygodniu rolnicy 
na terenie całego kraju poważ­
nie wzmogli tempo prac przy 
sprzęcie zbóż kłosowych. Toteż 
z wyjątkiem województw: 
gdańskiego i koszalińskiego, w 
których w dalszym ciągu żniwa 
są znacznie opóźnione, w pozo­
stałych województwach kosze­
nie żyta zakończono lub jest na 
ukończeniu.

Zbiory pszenicy, jęczmienia i

owsa trwają już w całym kra­
ju. Najbardziej zaawansowane 
w sprzęcie tych zbóż są gospo­
darstwa indywidualne i spół­
dzielnie produkcyjne woje­
wództw: łódzkiego, warszaw­
skiego, kieleckiego, poznańskie­
go, a także opolskiego.

Natomiast duże opóźnienie, 
zarówno w sprzęcie zbóż jarych 
jak i w zwózce, mają rolnicy 
województw: koszalińskiego,

szczecińskiego, gdańskiego, ol­
sztyńskiego i zielonogórskiego.

Jedną z przyczyn opóźnień w 
tych województwach jest w 
wielu wypadkach to, że nie wy­
korzystuje się do koszenia zbóż 
maszyn GOM i POM a prze­
prowadza się je przy użyciu 
koni. W wyniku tego brak jest 
siły pociągowej do zwózki zbóż, 
zwłaszcza w spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Chłopi przyspieszaj dostawy zboża dla państwa
Wykorzystując każdą pogodną 

chwilę, własnymi maszynami i 
przy pomocy traktorzystów z 
POM Ciechanki sprawnie prze­
prowadzili sprzęt żyta i omłoty 
spółdzielcy z Malinówki.

Gdy tylko zboże przeschło za­
brali się do młocki, aby jak naj­
prędzej wypełnić swój obowią­
zek wobec państwa.

Właśnie nadarzyła się okazja 
przyśpieszenia dostawy. Do spół­
dzielni przyjechała ekipa robot­
ników Fabryki Samochodów 
Ciężarowych, by naprawić zep­
sutą maszynę. Spółdzielcy po­
prosili robotników o wypożycze­
nie samochodu, aby szybko za­
wieźć zboże do punktu.

Robotnicy z FSC im. Bolesła­
wa Bieruta i spółdzielcy z Ma­
linówki przywieźli do punktu 
skupu ponad 2.800 kg pięknego 
dorodnego żyta.

-Ar
Również chłopi pow. Włocła­

wek włączyli się ostatnio bardzo 
wydatnie do realizacji obowiąz­
kowych dostaw.

30 nowych szkól
otrzyma

woj. kieleckie w br.
W woj. kieleckim, w którym 

projektuje się oddanie do użyt­
ku w bież. roku 30 nowych 
budynków szkolnych, jeszcze 
przed zakończeniem wakacji 
letnich gotowych ma być 11 
szkół. Nowe budynki szkolne, 
budowane obecnie na Kielec- 
czyźnie, posiadają przestronne 
sale lekcyjne, a także — po­
mieszczenia na pracownie przed­
miotowe, świetlice, biblioteki 
itp. W szkołach buduje się też 
mieszkania dla nauczycieli,

Już w pierwszych dniach 
sierpni? br. dzienne dostawy o- 
bowiązkowe W tym powiecie 
wzrosły prawie 5-krotnie. O ta­
kim szybkim wzroście decydo­
wały m. in. zespołowe, manife­
stacyjne zwózki zboża do wieli! 
punktów skupu w powiecie.

Z inicjatywy małorolnego go­
spodarza Stąfana Błaszczyka, 
jedną z takich zespołowych do­
staw zboża zorganizowali chło­
pi z gromady Czaple Nowe, gmi­
na Lubień. Na kilkunastu wo­
zach umajonych zielenią i przy­
strojonych transparentami — 
„Pierwsze zboże dla państwa“ .

„Wieziemy plon naszej pracy“ , 
chłopi z, gromady Czaple Nowe 
przywieźli w ciągu jednego dnia 
ponad 17 ton zboża.

Równocześnie ze sprzętem 
zbóż, PGR-y Zjednoczenia Kie­
leckiego przeprowadzają omłoty 
ziarną kwalifikowanego na sie­
wy jesienne oraz przystępują do 
dostaw zbóż. 6 bm. zespól PGR 
Rytwiany dostarczył Centrali 
Nasiennej w Kielcach 6 ton kwa 
iifikowanego jęczmienia ozime­
go na tegoroczne siewy jesienne 
dla spółdzielni produkcyjnych i 
gospodarstw indywidualnych.

dla rządu Mend es -Fra nce‘a
PARYŻ. Jak już podawaliś­

my, we francuskim Zgromadze­
niu Narodowym zakończyła się 
debata nad projektem ustawy o 
udzieleniu rządowi „specjalnych 
pełnomocnictw“ w dziedzinie 
ekonomicznej i finansowej. 
Rząd Mendes-France‘a domaga 
się udzielenia mu tych pełno­
mocnictw dla zrealizowania 
programu nazwanego oficjalnie 
„programem równowagi finan­
sowej, rozwoju ekonomicznego 
i postępu społecznego“ .

W programie tym rząd zapo­
wiada, że dzięki „specjalnym 
pełnomocnictwom“ doprowadzi 
do „zmniejszenia nieproduktyw­
nych wydatków“  oraz popierać 
będzie inwestycje prywatne i 
wzrost produkcji.

Program Mendes-France spot­
kał się z ostrą krytyką, ponie­

waż nie przewiduje podwyżki 
plac.

Jacąues Duclos przypomniał 
w czasie debaty, ic realne place 
robotników są obecnie o 50 
proc. niższe niż w 1938 r.

Przeciwko rządowemu plano­
wi ekonomicznemu wystąpiła 
Powszechna Konfederacja Pracy 
(CGT). Komisja administracyjna 
CGT zaprotestowała przeciwko 
temu, że program rządu nie 
przewiduje żadnych kroków w 
ceiu podniesienia płac i ustale­
nia ich zagwarantowanego mi­
nimum.

Komisja finansowa Zgroma­
dzenia Narodowego w czasie 
Wstępnej dyskusji nad projek­
tem ustawy o udzieleniu rządo­
wi „specjalnych pełnomocnictw“ 
domagała się natychmiastowej 
podwyżki płac i rozszerzenia 
handlu ze wszystkimi krajami.

Analogiczną opinię wyraziła 
Rada Gospodarcza. Szerokie 
warstwy społeczeństwa krytyku­
jąc program rządu wskazują że 
główną przyczyną upadku eko­
nomiki Francji jest jej udział 
w wyścigu zbrojeń oraz ograni­
czenia w dziedzinie handlu za­
granicznego, narzucone przez 
USA wszystkim krajom otrzy­
mującym „pomoc“ amerykań­
ską. Wszystko to doprowadziło 
do spadku stopy życiowej mas 
pracujących.

Na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego Mendes—  France 
wysunął kwestię zaufania do 
rządu, domagając się uchwale­
nia projektu ustawy o „specjal­
nych pełnomocnictwach“ oraz 
odrzucenia zmian i poprawek. 
Glosowanie nad votum zaufania 
odbędzie się we wtorek 10 sierp­
nia. V

Posiedzenie Wojskowej Kom sji Rezejmowej
w Kaesongu

P H O G łU M  R A D I O W Y
U N IA  18 S IE R P N IA  1954 R.

(W T O R E K )

Program I I  — na la li 367 m
Program  dnia 7,43, 13.05. Wia­

domości 7.50, 14.1)0, 18.15, 21.30, 
23.55.

S.óo M uzyka baletowa, 8.30 
Dla dzieci starszych ..B iĘkit- 
na sztafeta“ , 8.55 M uzyka roz­
ryw kow a , 9.4» Dla przedszkoli 
s łuchow isko w  oprać. N a ta lii 
K uczyńsk ie j pt. „S zanuj roś li­
n y "  w g opow. Aleksandrzaka, 
10.00 Przerwa. 13.10 Przegląd 
prasy stołecznej, 13,15 Gr» Ork. 
Rózgi. Łódzk ie j PR p. d. Hen­
ryka  Debicha, 14.10 K oncert 
po p iila rny , 15.00 Koresponden­
cja z zagranicy, 15.15 U tw o ry  
fo rtep ianow e w  w yk . Barba-' 
ry  M alwę, 15,30 M uzyka roz- 
rywkcrtfca, 16.00 Sceny opero­
we, 17.00 D la dzieci słuchow i­
sko E w y Szelburg-Zarem biny 
Pt. „ K i je  sam obije", 17.30 „N a 
warszawskiej fa l i" ,  18.00 ,,ZC
rp o rtu " , 18.05 Raków — walc, 
w yk . Ork. sym f.' p. d. Gorcza- 
kowa, 18.20 K once rt K rako w -

sk ie j O rk., chóru i  solistów 
PR p, d. Stanisława Hasa — 
w p rog i’, p ieśni różnych naro­
dów, lo.oo M uzyka i aktua lno­
ści, 19.25 Fragm ent I I  tom u 
pow. M icha ła Szołochowa „Z ó - 
rany ugór“ , 19.45 K om pozytor 
Tygodnia — W. A. Mozart, 
20.30 A k tu a ln y  reportaż k ra jo ­
w y, 20.45 „5:0 dla m łodości“  — 
audycja dla m łodzieży, 21,15 
D uety kom pozytorów  rosy j­
skich w  w yk. M a rli F o łtyn  — 
sopran 1 K ry s ty n y  Kostal — 
mezzo-sopran. W progr. Czaj­
kow ski i  G linka , 21.45 W iado­
mości sportowe, 21,50 Muzyka 
taneczna, 22.20 „L as“  — ode. 
pow, H eleny Boguszewskiej 
i Jerzego Korneckiego. 22.40 
Współczesna czechosłowacka 
m uzyka kam eralna, 23.15 „W  
le tn ia  noc" — m uzyka ro z ryw ­
kowa.

Szczegółowy program  audy­
c j i  zamieszcza tygo dn ik  „R a­
dio i Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zm ian w pro­
gram ie.

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi z Kaesohgu, że z 
inicjatywy strony koreańsko- 
chińskiej odbyło się 46 posie­
dzenie Wojskowej Komisji Ro- 
zejmowej. na którym omawiano 
sprawę prowokacyjnych wystą­
pień wobec członków grup in­
spekcyjnych Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych, jakie 
miały ostatnio miejsce w Korei 
południowej.

Przedstawiciel strony koreań- 
sko-chińskiej, gen. Li San Czo 
stwierdził, że Komisja Nadzor­
cza Państw Neutralnych natra­
fia na olbrzymie trudności w 
wykonywaniu swych obowiąz­

ków na obszarze podlegającym 
kontroli strony amerykańskiej. 
Mimo słusznych żądań Komisji, 
strona amerykańska odmówiła 
spełnienia wypływających z po­
stanowień układu rozejmowego 
obowiązków i podjęcia skutecz­
nych kroków, aby zapobiec po­
wtórzeniu się tego rodzaju in­
cydentów.

Gen. Li San Czo zażądał, aby 
strona amerykańska zapewniła 
Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych możność wykony­
wania swych funkcji i obowiąz- 

I ków na obszarze znajdującym 
j się pod kontrolą amerykańską 
j oraz aby zagwarantowała bez- 
I pieczeństwo członków Komisji.

Protest llji Erenburga
przeciwko szykanom władz chilijskich

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Chile:

Pisarz radziecki Ilja  Erenburg, 
który przybył do stolicy Chile 
— Santiago w celu wręczenia 
poecie Pablo Neruda Międzyna­
rodowej Stalinowskiej Nagrody, 
stanowczo domaga się od władz 
chilijskich wyjaśnienia przyczyn 
brutalnego postępowania wo­
bec niego oraz zwrotu zabra­
nych mu przez policję dokumen­
tów dotyczących odznaczenia 
Pablo Neruda Międzynarodową

Nagrodą Stalinowską „Za utrwa- 
ląnie pokoju między narodami".

Dyrektor wydziału śledczego 
policji chilijskiej Louis Mon- 
je zakomunikował ministrowi 
spraw wewnętrznych Parra, że 
wszystkie dokumenty zostały 
Erenburgowi zwrócone, z wy­
jątkiem dyplomu o odznaczeniu 
Pablo Neruda. Dyplomu tego 
nie zwrócono dotychczas pod 
pretekstem, że „nie został jesz­
cze przetłumaczony na język 
hiszpański“ .

Odpowiedź rzqdu NRD 
na propozycje USA 

w sprawie pomoq 
dla powodzian

BERLIN. Agencja ADN po 
daje następujący komunika 
Biura Prasowego przy premierz 
NRD.

30 lipca br. wysoki komisar 
USA w Niemczech J. Conan 
przekazał wysokiemu komisa 
rzowi ZSRR w Niemczech G. M 

, Puszkinowi pismo, w któryn 
j przytacza oświadczenie prezy 
I rienta USA z 29 lipca o gotowo 
I rządu Stanów Zjednocżonyel 
i do przyjścia z pomocą ludność 
obszarów Europy środkowej 
południowo-wschodniej, nawie 
dzonych klęską powodzi.

Wysoki komisarz ZSRR y 
Niemczech zakomunikował treś 
tego pisma rządowi NRD. Rząi 
NRD zwrócił się do wysokieg' 
komisarza ZSRR z prośbą , 
skierowanie do rządu USA na 
stępującej odpowiedzi-

„Rząd NRD dziękuje prezy 
dentowi USA za propozycję za 
wartą w oświadczeniu z 29 lip 
ca 1954 r. w sprawie przyjść i: 
z pomocą ludności obsz.aróy 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, nawiedzonych powo­
dzi,-).

Rząd NRD oświadcza, że go­
tów jest przyjąć tę propozycję 
Sądzi on przy tym, że możliwi 
bęc zie dodatkowe omówienie 
form tej pomocy i związanych 3 
nią zarządzeń organizacyjnych“,
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Złoty medal i rekord Polski E. Duńskiej w 5-cioboju Obrachunki po Spartakiadzie (6 )  

-  3971 pkt. 15,30 m -  nowy rekord Weinberga w trójskoku 
Wynikiem 199 cm Lewandowski bije rekord Polski w skoku 
wzwyż Na 200 m Stawczyk był bezkonkurencyjny

BUDAPESZT 8.VIII.1954. (OD NASZEGO SPECJALNEGO W YSŁANNIKA)
W niedzielę 8 bm. zakończyły się w Budapeszcie X I I  Akademickie Mistrzostwa Świata. W sobotę i niedzielę po raz ostatni 

brzmiały w Budapeszcie fanfary, po raz ostatni stawali na podium zwycięzców — najlepsi. Wśród nich nie zabrakło Polaków. 
Pięknymi osiągnięciami zakończyli Mistrzostwa reprezentanci Polski.

w  zdobJ'H or|l 7 medali, w tym jeden zloty przez Stawczyka w biegu na 200 m, 3 srebrne: Mach, w biegu na
400 m, Polska w sztafecie 4 x 100 m, (rekord Polski) oraz Lewandowski w skoku wzwyż, wyn’klem 199 cm ustanawiając 
nowy rekord PolskL Brązowe medale: Baranowski, Bocianówna i Pawłowski.

W ostatnim dniu Igrzysk reprezentanci Polski zdobyli 9 medali 1 ustanowili 4 nowe rekordy. Złote medale: Duńska za 
zwycięstwo w 5-cioboju (3971 pkt — nowy rekord Polski), Weinberg — w trójskoku wynikiem 15.30 m (nowy rekord Polski), 
Sidło w rzucie oszczepem i Graj w biegu na 5 km. Srebrne: Radziwonowicz w oszczepie, Potrzebowski w biegu na 800 m i Pol­
ska w sztafecie 4x400 m. (rekor d Polski). Brązowe: Polska w sztafecie kobiecej 4 x 100 m (rekord Polski) oraz siatkarki.

Gimnastyka podbija 
serca młodzieży...

W sobotę lekkoatleci polscy 
sprawili ponownie milą niespo­
dziankę. Zdobysław Stawczyk, 
znajdujący się w doskonałej

Rekordzistka...
Elżbieta Duńska

\ ...S praw iła  nam  radosną i 
p rzy je m n ą  n iespodziankę. Zło­
ty  m ed al, re k o rd  Polski i z a ­
szczytny  ty tu ł A ka d e m ic k ie j 
M is trzyn i św ia ta  — to plon  
pierw szego  s ta rtu  D uńskie j 
na A kadem ick ich  M is trzos ­
tw ach Ś w iata  w Budapeszcie. 
S zybki rozw ó j ta len tu  te j za ­
w o dn iczk i to p rzed e  w szyst­
k im  zasługa w ie lk iego  w k ła ­
du  p racy  je j sam ej i tre n e ra  
A n d rz e ja  W rzesińskiego.

Z je j w y n ika m i na boisku  
Idą w  p a rze  osiągn ięcia  na 
uczeln i. D uńska s tud iu je  w  
A kad em ii M edycznej w G dań­
sku i tam  zdobyw a w iedzę  
m ed yczn ą  Również na uczel­
n i b ierze  u d zia ł w p racy  o r ­
g a n izac ji ze tem pow skie j.

Lecz w ró ć m y  jeszcze ra z  na 
bu dapeszteński stadion. K iedy  
je d n ak  s p ik e r ogłasza w yn ik  
— 6.09 m  try b u n y  „N ep  S tadio­
n u “ trzęsą  się od oklasków . 
16-le tn i re k o rd  Poiski W ala- 
s«swiczówny pada w ro k u  
D ziesięcio lecia, a b ije  go — 
Elżb ieta  D uńska. A le  na tym  
jeszcze nie koniec.

K ażdy następny skok D uń­
s k ie j w y w o łu je  now y en tu ­
z ja zm  i doping w ę g ie rs k ie j 
publiczności.

Sportow cy polscy g rom adzą  
się te ra z  w oko ł skoczni. K aż­
dy  chce być jak  n a jb liż e j na 
szej re k o rd z is tk i. I oto znów  
s p ik e r  w y w o łu je  nazw isko  — 
D uńska. E lżb ieta stoi n a d zw y ­
czaj skupiona. W idać, że w 
skok ten chce w łożyć  całą  
energ ię , cały  zasób swych u- 
m lejętności. Szybki rozb ieg  
jeszcze p iękn ie jszy  lo t i... 
w spania ły , now y re k o rd  P o l­
ski — 6.12 m. W y n ik  ten daje  
naszej lekkoa tle tce  d ru g ie  
rw ejsce na tegoroczne j liście  
10-ciu najlepszych  w  Euro  

P«e. (a j)

...i mistrz
Henryk Zimoch

...m ilK ną ok lask i. W za p e ł­
n ionej oo ostatniego m iejsca  
saii Honvedu w Budapeszcie  
ro z leg a ją  się azw ięK i poiSKie- 
go hym nu... Ma podium  z w y ­
cięzców st^je w zruszon y, m ło ­
dy polski szpadzista — Hen­
ry k  Zim och.

Zdobyw ca p ierw szego  m ie j­
sca w m dyw  d u ainym  tu rn ie ­
ju  szpadow ym  Ali A kad em ic ­
k ich  M istrzostw  bw .a ta , w p a ­
tru je  się w p łyn ącą  do gó ry  
na m aszt fłagę  państwową.

K itka  l« t tem u, a byto to 
chyba gdzieś w 1949 ro k u , do 
sekc ji s ze rm ie rcze j M iędzy- 
szKoineqo K lubu  Sportow ego  
w Stal i nogrodzie  przyszed ł 
m ło d z iu tk 1 płowowłosy Ś lą­
z a k , z m ocnym  postanow ie­
niem  zostania szerm -erzem . 
W tym  czasie MKS sku p ia ł 
k ilkunastoosobow ą g ru p ę
cnłopców  i dz iew czą t p ra g n ą  
cych pójść s iadam i Sobika, 
N aw ro ck ieg o  i Zaczyka  — 
w ie lo k ro tn y c h  rep rezen tan tó w  
Polski w  szerm ie rce .

H en ry k  Zim och p rób ow ał 
początkow o w alczyć  we f lo ­
rec ie , ale k iedy  dostał się pod 
czu jn e  oko fachow ców  ZS 
G ó rn ik  — C zyp ion ki i Za czy  

ika , dostrzeżono u niego ta ­
len t do zan iedb an ej w f-olsce 
k o n k u re n c ji — do szpady.

S tart w m is trzo stw ach  P o l­
ski w 1952 i 1953 ro k u  nie 
był dla m ego pom yślny. P rze ­
g ry w a ł w ć w ie rć fin a ła c h , a co 
n a jw y że j w pó łfin a łach , ale  
Rada T ren eró w  w idząc  jego 
zdo lności pow ołała  go do ka-
d ry  narodow ej, 

¿wycieZw ycięskie p u n k ty  w tego­
rocznym  m eczu ZS G ó rn ik  — 
UDA op raw iły , że Zim och w y ­
znaczony  został do rep re ze n  
ta c ji Polski na m ecz z ZSRR 
D ebiut w ypad ł zup ełn ie  do­
b rze  i w t r z y  m iesiące póż- 
n ie i H en ryk  s tanął na lu k ­
sem b u rsk ie j p lanszy do w a lk i 
o m istrzostw o św iata, ale tym  
razem  nie odniósł sukcesów  

ł dopiero  tu ta j, w  B uda­
peszcie spełn iły  się w  ub. 
c z w a rte k  Jego m arzen ia .

(u)

formie, wygra! zdecydowanie 
bieg na 200 m i zdobył po raz 
drugi złoty medal. Stawczyk 
osiągnął czas 21,5. Pięknie po­
biegł również w tym biegu Ba­
ranowski, zajmując 3 miejsce 
z czasem 21.8. Na drugiej pozy­
cji uplasował się zawodnik 
NRD Schroeder — 21,6.

Finał , biegu na 400 m, w któ­
rym startowało także trzech 
Polaków zakończy! się zwycię­
stwem Brombergera (NRD) z cza 
sem 48.2 przed Machem 48.3 i 
zawodnikiem NRD Mannem 
48.3.

Zupełnie dobrze pobiegła 
sztafeta polska 4x100 m w skła-

— 5 zwyc. 4. Zabłocki (Polska)
— 4 zwyc. 5. Kordos (Węgry-)
— 3 zwyc. 6. Orley (Węgry) — 3 
zwyc. 7, Twardokens (Polska)
— 1 zwyc. 8. Mustata (Rumu­
nia) — 0 zwyc.

Niedziela
medali i rekordów

Węgrzy poznali już dobrze
i melodię polskiego hymnu ponie- 
: waż na „Nepstadionie“ gra- 
| no go podczas mistrzostw wiele 

razy.
Na Stadion Ludowy przybyło 

j w niedzielę ok. 60 tys. widzów.
dla Polaków

eIEKAWE i emocjonujące by­
ły  zawody gimnastyczne 
na II  Ogólnopolskiej Spar­

takiadzie. Trzeba stwierdzić, że 
gimnastycy powitali 10-!ecie 
Poiski Ludowej dużymi osiąg­
nięciami.

Z radością obserwowaliśmy 
utalentowanych chłopców i 
dziewczęta, którzy we wszyst­
kich klasach ambitnie walczyli 
i zdobywali pierwsze miejsca 
w wieloboju i na poszczegól­
nych przyrządach. Zdobywcy 
pierwszych miejsc w wieloboju 
w klasie II  — Karbowiak 
(Gwardia) i Szlagor (AZS); w 
klasie I — Jankiewicz (Gwar­
dia) i Kot (CRZZ); w klasie

mi, przegrywając — 2:3. Polacy 
walczyli ambitnie i ulegli do­
piero po zaciętej i wyrównanej 
walce. Bułgarzy ukończyli tym 
meczem turniej bez porażki, 
zdobywając złoty medal.

Rumuni przegrali z ZSRR —
1:3, a CS R pokonała Węgry — i Świerży (CRZZ) napawają | szcz ó, h , ,
3:0. wyprzedzając ich w p u n k -  optymizmem co do przyszłości i g V  przyrządach.

mistrzowskiej Tomala (CWKS) proporcji w ćwiczeniach na po-i (PD?"/) I

tei konkurencji ocenę — 9,55 i 
9.5 punkta: na koniu z lęka 
mi osiągnął on zaledwie — 6,6 
pkt., a na kółkach — 7,5 pkt. 
Ta wielka rozpiętość ocen za 
poszczególne przyrządy daje 
nienajlepsze świadectwo o 
wzroście wyników Jokiela, któ­
ry specjalizuje się w ćwi­
czeniach wolnych, zapominając
0 przyrządach. Podobnie jest 
też z młodym Kloską z CWKS-u
1 Innymi czołowymi zawodnika­
mi.

Nasi trenerzy nie od dziś wie­
dza o tych brakach, niemniej 
zbyt mało poświęcają oni uwagi 
zlikwidowaniu rosnących dys-

i • rr ■ - , —> w rneazjeię ok. 1
|dzie Ho,ajn Stawczyk, Bara- Dzień ten byl
| KlSzka' ktora szczególnie radosny. Lekkoatle-
1 w m iw  f im r  J ? ’nikJeni  7  ' cf P<*W b-vli czterokrotnie de-Y  rekord Polski. :<orowani zj0tymi medalami, 
Reprezentanci nasi (prócz Kisz- ■ - - ’
ki) startowali w tym samym 
dniu w finale na 200 m i czas 
osiągnięty przez nich uważać | 
należy za dobry.

199 cm w skoku wzwyż -  
nowym rekordem Polski
Pięknie spisał się w Buda­

peszcie najlepszy polski skoczek 
Lewandowski, który przecho­
dząc wysokość 199 cm zdobył 
srebrny medal i ustanowił no­
wy rekord Polski. Pierwszym 
był w tej konkurencji Czecho- 
słowak Kowar z tą samą wy­
sokością.

Niemniej ciekawy od in­
nych konkurencji był bieg 
kobiet na 80 metrów przez płoi- 
ki. Wygrała zawodniczka NRD 
Koehler — 11 sek (rekord NRD) 
przed Gurewicz (ZSRR) — 11,3 
i Bocianówną — 11,4.

Bieg na 200 m wygrała beza­
pelacyjnie zawodniczka NRD 
Stubnick osiągając bardzo do­
bry wynik 23,6 (rekord NRD). 
Czas ten jest równy rekordowi 
Europy. Drugie miejsce zajęła 
Itkina (ZSRR) — 24,2 przed 
Krepkiną (ZSRR) — 24,3 i Ler- 
czak (Polska) — 24.7, W pozo­
stałych konkurencjach uzyska­
no następujące rezultaty: dysk 
kobiet wygrała Begliadowa 
Z&RR — 45.36 przed Seredi Wę­
gry — 43,59 i Manoliu Rumu­
nia — 42,46. Kozłowska zajęła 
siódme miejsce — 40.14. W kuli 
mężczyzn zwyciężył Owsepian 
(ZSRR) — 15.88 przed Kovesdi 
(Węgry) — 15,70 i Georgesku 
(Rumunia) — 15,49. W dziesię- 
eioboju mężczyzn złoty medal 
zdobył zawodnik NRD Meyer 
osiągając 6587 pkt.

w czterech konkurencjach usta­
nowili nowe rekordy Polski.

Pewne zwycięstwo uzyskała 
najwszechstronniejsza polska 
lekkoatietka — Duńska, która 
startowała w pięcioboju. Zawod­
niczka ta wynikiem 3.971 pkt. 
ustanowiła nowy doskonały re­
kord Polski. Duńska uzyskała 
następujące wyniki: 80 m przez 
pł. — 11,6; 200 m — 25,7; rzut 
kulą — 10.34; skok wzwyż — 
1,54; skok w dal — 6,00. Drugie 
miejsce zajęła zawodniczka ra­
dziecka Martinenko 3.738 przed 
Aralową 3.717.

tacji ogólnej lepszym stosun 
kiem setów.

Na tym zakończyły się X II 
Akademickie Mistrzostwa Świa­
ta w lekkoatletyce, które przy­
niosły sportowcom polskim .wie­
le cennych sukcesów, do omó­
wienia których jeszcze powró­
cimy.

MIECZYSŁAW BILSKI

Pawłowski trzeci, 
Zabłocki czwarty...

W sobotę zakończyli rozgryw­
ki o akademickie mistrzostwo 
świata szabliści, startujący w 
turnieju indywidualnym w licz 
bie 26 zawodników. Uczestni­
ków turnieju podzielono na 
pięć grup eliminacyjnych w któ­
rych znalazło się m. in. pięciu 
Polaków.

Eliminacje zakończyły się dla 
Polaków pomyślnie. Kuszewski, 
Pawłowski, Piątkowski, Twar­
dokens i Zabłocki zakwalifiko­
wali się do półfinałów.

Trudów pó łf nałowych nie 
wytrzymało dwóch najmłod­
szych szablistów: Kuszewski i 
Piątkowski, którzy w tym roku 
dołączyli do drużyny reprezen­
tacyjnej. Do fianalów weszło 
czterech Węgrów, trzech Pola­
ków (Pawłowski, Twardokens 
i Zabłocki) oraz Rumun Musta­
ta.

Spośród naszych zawodników 
najlepiej wypadł Pawłowski, 
który mając największy zapas 
sił ruszył ostro do walki o ty­
tu ł mistrzowski, wygrywając 
z Kardosem (Węgry) 5 2. Or- 
leyem (Węgry) 5:3 i Mustatą 
(Rumunia) 5:2. Ponadto Paw­
łowski zrewanżował się Zabłoc­
kiemu za porażkę w Czasie II 
Ogólnopolskiej Spartakiady, wy­
grywając z nim. na planszy Hon- 
vedti 5:3. a następnie z drugim 
polskim finalistą mistrzostw — 
Twardokensem 5:2. Niewiele 
brakowało, aby Polak zdobył 
pierwsze miejsce, ponieważ do 
uzyskania ostatecznego zwycię­
stwa pozostały mu dwie walki 
z najlepszymi szablistami wę­
gierskimi Kerestesem i Hamme'

Drugi zloty medal zdobył dla 
naszych barw Weinberg w tró j­
skoku. W ostatnim skoku 
uzyskał on rekordową odległość 
15,30. Wynik ten jest lepszy o 
1 cm od poprzedniego rekordu 
Polski, należącego rówmież do 
tego zawodnika. Drugim by! 
Rumun Zawadescu 15,08 przed 
rodakiem Sorinenem 15.07. O- 
bydwaj uzyskali wyniki lepsze 
od swych rekordów krajowych.

Pewne zwycięstwo w rzucie 
oszczepem odniósł znany już w 
Budapeszcie — Sidło. Wynik 
75.24 świadczy o tym, że Janusz 
powraca już do swej normalnej 
formy. Wszystkie jego rzuty 
były ok. 74 m. Drugi nasz osz- 
czepnik uzyskał 70,46 m, zdoby­
wając srebrny medal.

Czwarty zloty medal zdobył 
w biegu na 5 km Graj. 
400 m przed linią mety Graj 
rozpoczął swój słynny finisz, 
który zapewnił mu cenne zwy­
cięstwo. Czas Graja 14:44.8, Ta­
bori 14:45.6 i Beresz 14:47.6.

W biegu na 800 m Polak Po­
trzebowski wpada na metę jako 
drugi w czasie 1:50,8 gorszym
0 0,1 od rekordu Polski. Zwy­
cięzcą zostaje Węgier Szentgali. 
Drugi Polak, — Lewandowski 
zajął dopiero szóste miejsce, 
uzyskując wynik 1:52,3.

Dwa nowe rekordy Polski 
padły w biegach' sztafetowych 
kobiet i mężczyzn. Sztafeta 
4x100 w składzie: Jesionowska, 
Kusion, Bocian i Lerczak Uzy­
skała, mimo fatalnych zmian, 
47,4 i brązowy medal. Zwycię­
stwo odniosły reprezentantki 
ZSRR w czasie 46,6 przed NRD 
46.7. Zawodnicy: Makomaski, 
Sierek, Sfatowski i Mach w 
sztafecie 4x400 m ustanowili 
nowy rekord Polski — 3:14,6, 
zajmując drugie miejsce za 
sztafetą NRD, która przebiegła 
ten dystans w czasie 3:14,2.

Z pozostałych wyników na wy 
różnienie zasługuje bieg na 
800 m kobiet, w którym zwycię­
żyła reprezentantka NRD Ju- 
rewitz 2:10,1 przed Lirszenko
1 Barachodi (obie ZSRR). W 
biegu na 400 m przez pł. zwy­
cięstwo odniósł reprezentant 
ZSRR Julin — 51.9 przed Ili — 
nem — 52,1 i Sawelem — 52,6.

W skoku wzwyż kobiet zwy­
cięstwo odniosła Rumunka Ta- 
lazs, która przeszła wysokość 
1,61.

-Bułgaria
2:2 10:2)

Niewielu widzów na stadionie 
WP dawało przed meczem z Bul 
garią naszym reprezentantom 
szanse na zwycięstwo. Nie­
którzy co najwyżej typo - 
wali remis. Istotnie, wieś - 
ci o dobrej grze naszych' 
gości nie były zbyt przesadzo­
ne: to co zademonstrowali w 
niedzielę na stadionie Wojska 
Polskiego mogło się podobać; 
posiadają oni nieźle opanowa­
ną technikę, są szybcy, strzela­
ją w każdej nadarzającej się 
okazji, a także nie obce są im 
tajniki gry zespołowej. Te wa­
lory w pełni ujawnili w pierw­
szej części gry, zdobywając w 
2-ej i 31-ej minucie ze strzałów 
Kolewa i Milanowa dwie 
bramki. Wydawało się, choć i 
nasi piłkarze mieli w tym okre­
sie kilka dogodnych okazji do 
zdobycia bramki, że porażka na­
szej drużyny jest nieunikniona, 
gdyż obrona gości dość łatwo 
dawała sobie radę z anemicz­
nymi akcjami zespołu polskiego.

Po przerwie piłkarze polscy 
„obciążeni" dwoma utraconymi 
punktami w pierwszych 45 m i­
nutach rozpoczęli grę z niewi­
dzianą u nich dawno ambicją i 
silną woią wyrównania gry i 
wyniku. Udało się im to niema) 
całkowicie i w tym okresie je­
dynie bezbłędna gra Josipowa 
w bramce bułgarskiej uratowa­
ła gości od porażki. Strzelonych 
przez Trampisza obu bran: k nie 
mógł obronić. Nie bez wpływu 
na znaczną poprawę gry zespołu 
polskiego były dwie zm.any, ja­
kich dokonano w składzie draży 
ny po przerwie. Polacy w tym 
czasie przeprowadzili niezliczo­
ną ilość składnych i pomysło­
wych zagrań, popartych tym ra­
zem wieloma celnymi strzałami

Nie obyło się jednak i bez 
błędów, znanych wszystkim nie 
od dziś. A więc było dużo nie­
celnych podań, przed i po przer­
wie. zbyt często i długo prze­
trzymywano piłkę, szczególnie 
pod własną bramką, częst :c 
umiano w porę wkraczać w ak­
cję. aby przeszkodzić przeciwni­
kowi w oddaniu strzałów.

W sumie mecz byl bardzo cie­
kawy i miejscami stał na do­
brym poziomie, a sposób w jakJ 
Trampisz zdobył dwie bram in 
dla naszych barw nieczęsto 
oglądamy na naszych boiskach.

(R. Zd.)

I naszego sportu gimnastycznego.
Poziom zawodów był wysoki.

Zawodnicy I zawodniczki wy­
kazali dobre przygotowanie do 
mistrzostw. Dzięki ternu na 263 
startujących — 221 (85 proc.) 
uzyskało przewidziane minimum 
w klasie i i  i I.

W klasie mistrzowskiej kobiet 
startówalo 13 zawxiniczek i tyl­
ko jedna nie uzyskała minimum 
klasyfikacyjnego. Ćwiczenia o- 
bowiązkowe, jak i dowolne, wy­
konywały one czysto, z dyna­
miką i precyzją. Przeciętna j czystość wykonania wysoko się 
ocena za wykonywane ćwiczenia i podniósł w stosunku do lat u- 
na poszczególnych przyrządach i biegłych, 
sięgała granicy 9 pkt. i . . , . . .  ..Najwięcej radości sprawiły za-

Najbardziej opanowaną kon- wody w klasie I  mężczyzn i ko­
ku rencją klasy mistrzowskiej j biet. Wykonywane ćwiczenia 
kobiet byty układy ćwiczeń do- j  obowiązkowe jak i układu wła- 
wolnych, obowiązkowych na po- j swego na poszczególnych przy- 
ręczach, ćwiczenia wolne i | rządach oraz duża ilość młodych 
skok przez konia; stosunkowo | utalentowanych zawodników i

Najsłabszym punktem mi­
strzowskiej drużyny męskiej są 
ćwiczenia na koniu z łękami. 
Niedostateczne opanowanie tych 
ćwiczeń zadecydowało o przesu­
nięciu naszej drużyny co naj­
mniej o dwa dalsze miejsca na 
mistrzostwach świata w Rzymie. 
Również ćwiczenia na kółkach 
są drugim słabym punktem 
mężczyzn. Nieco lepiej opano­
wali oni drążek i poręcze. Bar­
dzo mocną natomiast pozycję 
stanowią w zespole ćwiczenia 
wolne j skoki, których poziom i

najsłabiej wypadły ćwiczenia 
na równoważni. Wśród młodych 
zawodniczek tej grupy na szcze­
gólne wyróżnienie zasługują — 
Świerży, Horzonek oraz nad­
zwyczaj utalentowana Nowak.

Z 12 mężczyzn, startujących 
w klasie mistrzowskiej. 10 u- 
zyskało minimum klasyfikacyj­
ne. Stanowi to, w stosunku do 
lat ubiegłych, bardzo poważne 
osiągnięcie. Jednak mimo znacz­
nej poprawy i dobrego przy­
gotowania widzimy jeszcze dość 
duże dysproporcje między opa­
nowaniem ćwiczeń przez za­
wodników na poszczególnych 
przyrządach.

Np. w ćwiczeniach wolnych 
Jokicl, który zarówno w ukła­
dzie obowiązkowym, jak i do­
wolnym otrzymał najwyższą w

zawodniczek, daje nam gwaran­
cję. że klasa mistrzowska zo­
stanie w najbliższym czasie po­
ważnie wzmocniona. Najlep­
szym potwierdzeniem dobrego 
przygotowania zawodników jest 
zdobycie przez 98 na 108 startu­
jących obowiązującego minimum 
punktowego, przewidzianego dla 
1 klasy.

W porównaniu do I  i mi­
strzowskiej klasy zawodnicy 
klasy II  byli słabiej przygoto­
wani. Mimo to jednak poziom 
był na ogół dobry. Również i tu 
widzieliśmy wiele utalentowanej 
młodzieży. Ćwiczyła ona jeszcze 
niezbyt czysto i pewnie. Widząc 
zapał ćwiczących, uczuciowe 
ich związanie z tą dyscypliną 
sportu, jesteśmy pewni, że wie

ipiiiiiiSS
Skok przez konia w wykonaniu zawodnika „Gwardii".

Fot. Pieńkowski (CAR)
szym czasie będzie dobrymi i 
wartościowymi zawodnikami.

W zespołach kobiecych trzeba 
będzie dużo jeszcze popracować 
nad skokami; są.one najsłabiej 
opanowane. W zespołach mę­
skich również dużo uwagi winni 
zwrócić trenerzy na ćwiczenia 
na koniu z lękami, które rów­
nież i w klasie I są najsłabiej 
opanowaną konkurencją. Trze­
ba przyznać jednak, że już wie­
lu spośród młodych ćwiczy na 
tym przyrządzie zupełnie do­
brze. Zespoły męskie winny 
również bardziej wzbogacić i 
urozmaicić zeskoki z przyrzą­
dów, a szczególnie z drążka.

Należy również podkreślić 
. . .  . . . .  właściwą i zdyscyplinowaną po­

lu sposrod nich juz w najbiiż-1 stawę młodzieży podczas trwa-

Poziom siatkówki nie zadowala

Rumuni zdobyli 
złoty medal w piłce nożnej

Finałowy mecz piłkarski o 
akademickie mistrzostwo świa­
ta między Rumunią i Węgrami, 
zakończył się zwycięstwem Ru­
munii 1:0 (1:0).

ZSRR i Bułgaria 
mistrzami w siatkówce

Bulgaria B
Polska B

rinem. Młodzi Węgrzy włożyli ! kobiet tytuł
w te walki ca)v /.anas sił chcąc akademickiego mistrza świata w  ie  waiKi caiy zapas su, cnoąi j r, - / c p b
chociaż w turnieju indywidual­
nym uratować opinię sławnej 
węgierskiej szabli. To im się 
udało. Kerestes i Hammerin wy­
grali z Pawłowskim po 5:3, co 

j dało Polakowi ostatecznie brą- 
! zowy medal.

Wynik: turnieju szablowego: 
l Kerestes (Węgry) — 6 zwy- 

; cięstw. 2.. Hammerin (Węgry) — 
i 6 zwyc. 3. Pawłowski (Polska)

SOFIA. W rozegranym w nie­
dzielę 8 bm. międzypaństwo­
wym spotkaniu piłkarskim dru­
gich reprezentacji Bułgarii i 
Polski zwyciężyli Bułgarzy 2:1 
(2:0). Bramkę dla Polski zdobył 
Sąsiadek,

Fragment spotkania w siatkówce mężczyzn AZS—Start.
Foto St. Wdowiński (CAF)

O lekkiej atletyce, bok- j nia gry wszystkich czoło­
wych siatkarzy i siatkarek. Ro­
zegrane w tym okresie me­
cze wykazały, że w porówna-

j P  ksie i koszykówce, naj­
większym zainteresowa­

niem cieszył się niewątpliwie 
j  turniej siatkówki. W czasi 
| siedmiodniowych walk mie 
i liśmy możność zaobserwowa

szych zrzeszeń: Zrywu. Startu, 
a przede wszystkim LZS. Za­
wodnicy wiejscy, tak w męskiej 
jak i w żeńskiej konkurencji, za­
jęli 5 miejsca, wyprzedzając po­
bite przez siebie drużyny Startu 
i Zrywu. Męska drużyna repre­
zentantów wsi, której przewo­
dzili Cłeniuch i znany skoczek 
narciarski Węgrzynkiewłcz, wy­
kazała w najważniejszych dla 
siebie spotkaniach wielką wolę 
zwycięstwa i opanowanie ner­
wowe. To wszystko, poparte 
dobrą i skuteczną grą. tak w 
ataku jak i w obronie oraz 
sporym zaawansowaniem tech­
nicznym i zgraniem całego ze­
społu, przyniosło mu upragnio­
ny sukces.

Drużyna żeńska, zwycięstwa 
swe zawdzięcza doświadczonej 
zawodniczce, byłej reprezentant­
ce Polski — Brześnłowskiej. Jej 
to zartugą jest wyraźny wzrost 
poziomu gry młodych zawodni­
czek wiejskich, spośród których 
szczególnie wyróżniają się Ku- 
nysz, Gorzelana i Czarna. 
Dziewczęta wiejskie umiejętnie 
kierowane przez Brześniowską 
potrafiły dzielnie stawić czoła 
takim rutynowanym drużynom 
jak CRZZ, z którą wygrały je- 

; dnego seta, czy też AZS-owi.
, Braki w wyszkoleniu techmcz- 
i nym nadrabiały one często wiel- 
j ką ambicją.

Najbardziej nas jednak cieszy 
| to. że na Spartakiadzie ogląda- 
i liśmy młode, lecz już dorównu- i  
jące naszym mistrzyniom za­
wodniczki. Takie nazwiska jak 
Tumłdajewłcz, Buczma, Zakol- 
ska, Wrzyszcz czy Kocan usły- 

I szymy jeszcze nieraz.
| Turniej spartakiadowy wyka­
zał, że czołówka nasza nie 
zrobiła prawie żadnych po­
stępów (szczególnie mężczyźni),

nia zawodów. Jest to niewątpli­
wym dowodem, że praca wy* 
chowawcza w macierzystych 
sekcjach stoi na iepszjm niż do­
tąd poziomie.

mgr A. MAZUR

rnvtem m ZGiwmunvm
xzwuteiCB

Żanim Zofia Michnieka, 
stała się pracownikiem w y-i 
działu KF Z W ZMP w Kieł*, 
cach — była zapalona 2 0 - 
wodniczką.

Nic więc dziwnego. ie , 
do pracy w zakresie spor­
tu powołuje się sportow­
ców.

Tow. Michnieka. ccłonki-ć 
nt znanego w kraju LZS ił 
Tumlin, nie przestała oczy-? 
wiście — mimo pracy w t 
21V — trenować. t

Szkoda byłoby, gdyby* 
przestała...

Ale oto kierownictwo 
ZW (najwidoczniej tak wy- 
oobrażając sobie realizację 
wskazań X I I I  Plenum. ZG)—i  
postanowiło utrudnić dal - 
szą drogę sportową swej,  
pracowniczce.

W 1954 r. zdobywa dna1' 
mistrzostwo województwa^ 
w trzech konkurencjach:J
w dysku, ku li i granacie.

Po mistrzostwach — a 
przed Centralną Spartakia­
dą Wsi — tow. Michnieka 
powołana zostaje na obóz 
kondycyjny.

I  w tym nie ma nic 1iziw-f 
nego. Dziwy zaczną sie* 
dopiero teraz.

. Przełożeni Zofii nie po^ 
zwalają jej jechać na kurĄ
(zamiast zachęcać), bo jest1

zdobyła drużyna ZSRR. W ostat­
nim meczu ZSRR wygrał z Chi­
nami 3:0. Wicemistrzem został 
zespół rumuński zwyciężając 
Węgrów — 3:1.

Drużyna polska zdobyła brą- | 
zowy medal, wygrywając osta*- 
ni mecz z najsłahszym zespołem | 
turnieju Austrią — 3:0.

★  .
Siatkarze polscy w ostatnim 

meczu zmierzyli się z Bułgara-1

H U M O R
i-' j mu z innymi dziedzinami spor- j że gramy nadal starymi utar- 

Hi. siatkówka nasza nie poczy- j  tymi schematami. Nie widać u 
- ; mła prawie żadnych postępów, j  naszych siatkarzy nowoczesnej 

iściwie, to dopiero przez o- ; gry, którą w części zademon- 
me dwa dni turnieju — kie- ; strowali nam podczas swei nie-

Bez podpisu. „S p o rt und B ild "

I Właściw 
: stal
j  dy ważyły się losy tytułu 
i mistrza — mieliśmy moż­
ność oglądania spotkań, sto- 

! jąeych na zadowalającym po- J ziomie. Do takich zaliczyć 
naieży mecze drużyn mę - 
skich Gwardia — AZS, CWKS 
—CRZZ oraz spotkania zespo­
łów żeńskich Gwardia — 
CWKS, AZS — Gwardia.

Nie znaczy to oczywiście, że 
spotkania pierwszych dni tur­
nieju, w których na ogół spo­
tykały się drużyny słabsze 1

podczas swej nie' 
dawnej wizyty w Polsce siat­
karze Bułgarii,

Z drugiej strony jednak — i z 
to nas najbardziej cieszy — ;* 
Spartakiada odkryła sporo mło­
dych zawodniczek i zawodni- : 
ków, którzy przy systematycz- . 
nie prowadzonej pracy szkole- 
nmwej, mogą stać się w nie­
długim czasie godnymi następ­
cami naszych czołowych zawód- ,  
ni ków. Dotyczy to przede 
wszystkim zawodników LZS-u, f  

. . .  . . . .  . , Startu i Zrywu, mających
silniejszymi, me były ciekawe, ¡wszelkie zadatki ku temu, by 
O ile nie zadowala nas w pe!- i na przyszłą Spartakiadę przyje- 
ni poziom czołówki, o tyle mo- | chać nie po naukę lecz po zwy- 
zemy się cieszyc z postępów, ja- j  cięstwa. 
kie poczynili siatkarze najmłod- 1 m . SZYK

w,y
dużo roboty — akurat kón~ 
ferencja statutowa Zosiaf 
godzi się na to. bo 1 c.ó# 
je j pozostaje?

Trenuje jednak sama do 
mistrzostw Polski.

Nadchodzi termin wy­
jazdu do Białegostoku Na­
sza mistrzyni rzutów paku-* 
je walizkę, ale...

I  tu bómba na całego! 
Zwierzchnicy Zosi nieć 
zwalniają je j! Trudno, mójóf 
miła — mistrzostwa mi-* 
strzostwami, a ty nie pen 
jedziesz.

Na nic pisemka, prośby i 
telefony różnych instancji 
sportowych ZW jest nieu­
gięty.

Ekipa młodych sportow-- 
ców dziwi się. że nie ma 
uiśród nich Michnickiej.

A kiedy reprezentancie
dowiadują się co i iak —4 
idą hurmem do ZW

Lecz ZW URZĘDUJE do 
lłi-tej. W gmachu — po­
nieważ byl wieczór — pTi-** 
sto i ekipa odjeżdża beJ 
Michnickiej, będąc glcboker 
przekonana, że coś tu n ié  
w porządku. *

Coś-’ Na pew-no... Czyżbyi 
odpowiedzialni pracownicy, 
ZW w Kielcach rozumieli, 
uchwały X III Plenum ZG 
na opak?

TAST i
4
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